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Czas odnowić przedpłatę
na miesiąc listopad

Bilans reformy wyborczej.
Zastępcy posłów. Ubezpieczenie przed zmia­

nami -kręgów wyborczych.
(J. N.) Insty tucya zastępców  posłów znaną 

była i daw niejszem u praw u państw ow em u, ja k ­
kolw iek w ybory nie opierały się  jeszcze na no­
woczesnym system ie reprezentacyi proporcyonal- 
nej, tylbo na  dotychczasowej zasadzie absolutnej 
większości głosów. S tw orzono ją  najpierw ej 
we F ra n c ji  jeszcze w r. 1789, następnie w H i­
szpanii, a w pierwszej połowie wieku XIX, p ra ­
wie we wszystkich państw ach niemieckich, tudzież 
w Norwegii. Z biegiem  czasu zniesiono ją  w pra­
wdzie praw ie wszędzie z wyjątkiem  Norwegii 
i księstw a Reuss linii starszej, a  praw u angiel­
skiem u i am erykańskiem u pozostała ona zawsze 
obcą, a le  to zniesienie dziw ić nas nie może, gdyż 
dopóki wyborcy w ybierają swych posłów zaw sze 
tylko bezw zględną większością głosów, dopóty 
nie m a pow odu ani celu w ybierać od razu także 
i zastępców, a  w łaściw ie następców  poselskich. 
Przeciwnie, w razie każdego opróżnienia m andatu 
mogą się wyborcy zebrać na  nowo i w ybrać no­
wego posła, jak  zwykle, bezwzględną większością 
głosów. Rzecz więc natu ralna, że dopóki panow ał 
system  w yborów  w yłącznie w iększościowych, 
z którym  się instytucya zastępców  poselskich nie­
koniecznie zgadza, to insty tucya ta  została wszę­
dzie z wyjątkiem Norwegii i księstwa Reuss 
uchyloną.

Inna rzecz natom iast przy systemie propor- 
cyonalnym . Tu nie w ybiera tylko w iększość, ale 
w ybiera także mniejszość, a  je ż e li je s t kilka ró ­
żnych stronnictw , to one w szystkie m ają  być re­
prezentow ane w Izbie w tym  sam ym  stosunku, 
w jakim  do siebie w państw ie zostają. Skoro więc 
ustąpi poseł, reprezentujący pew ną m niejszość, to 
pow inien w jego  m iejsce wejść znów przedsta­
wiciel tej sam ej m niejszości. A  poniew aż nie 
m ożna rozpisać w yboru w ten sposób, by powołać 
wtedy do głosow ania tylko wyborców, rep rezen ­
tujących tę mniejszość, a wszystkich innych po­
m inąć (tem bardziej, że przy głosow aniu tajnem  
nie w iadom o, jak  kto głosował) i poniew aż takie- 
nie m ożna w drodze ustaw y nakazać  w yborcom  
z większości, by w ybrali kandydata  m niejszości, 
przeto nie pozostaje nic innego, ja k  w ybrać z góry 
zastępców  razem  z posłam i. Państw a, w których 
w prow adzono system  proporcyonalny, zrozum iały 
tę potrzebę od razu , przedewszystkiem  szw ajcar­
skie kantony w ustaw odaw stw ie ostatnioh la t 
piętnastu, Belgia, k tó ra  w ustaw ie z r . 1899 w pro­
w adziła obok posłów (candidats titu laires) także 
zastępców (candidats supplćants), w  ostatnich 
czasach kanton bazylejski w Szw ajcaryi w roku 
1905 i królestw o W irtem berskie w r. 1906. W e 
Francyi spotykam y w Izbie poselskiej całą  po­
wódź wniosków, dążących  do stw orzenia zastęp­
ców poselskich, a  lite ra tu ra  polityczna ro i się od 
pomysłów, projektujących to urządzenie w tej lub 
owej formie. Form a urządzenia jest jednak  b a r­
dzo prosta; przy system ie proporcyonalnym  tam , 
gdzie każde stronnictw o zgłasza naprzód kandy­
datu rę  większej ilości osób i gdzie głosować m o­

żna tylko n a  kandydatów  naprzód zgłoszonych 
i zapom ocą k a rt g łosow ania, obejm ujących wszy­
stkie nazw iska zgłoszone przez pewne stronn ic­
tw a, orzeka się po prostu, że z listy kandydatów  
każdego stronnictw a w ybrane zostały posłam i te 
osoby, które otrzym ały względnie największą ilość 
głosów, zaś dalsze osoby wym ienione na propo- 
zycyach, a  dla których już  zabrakło m andatów , 
uw ażają się za w ybrane zastępcam i w tym  p o ­
rządku, w jak im  to w skazuje ilość oddanych na 
każdego kandydata głosów. Ciekawiśmy, jak i sku­
tek będzie miało zastosow anie instytucyi zastęp­
ców do w yborów  galicyjskich i czy wszystkie 
grom y, jakie z tego pow odu ściągnęli na  siebie 
p. S tarzyński i komisy a  reform y wyborczej ze 
strony p. W assilki, okażą się choć w części uza­
sadnione.

B ardzo  tru d n a  i d raż liw a kw estya zabez- 
czenia podziału okręgów w yborczych we w szyst­
kich k ra jtc h , tudzież proporcyonalnego system u 
w yborczego w Galicyi przed zbyt częstemi i ła- 
twem i zm ianam i została rozw iązana w reszcie w 
sposób względnie zadow alający, należy więc to 
rozw iązanie wpisać także do rubryki czynnej bi­
lansu reform y wyborczej. W iadom o, że Koło pol­
skie od pierwszej chwili postanowiło tego zabez­
pieczenia się dom agać, że gabinet ks Hohenlo- 
hego uczynił zadość tem u żądaniu  i uzupełnił 
p ierw otny projekt reform y wyborczej odpowie­
dnim nowym paragrafem , tudzież, że większość 
Koła polskiego uw ażała przyjęcie takiego zabez­
pieczenia przez izbę za w arunek bezwzględny, od 
którego w  żadnym  razie  odstąpić nie może, Na 
pro jek t rządowy, który daw ał tak ie  sam e zabez­
pieczenie, z jakiego korzystają w A ustryi wogóle 
ustaw y zasadnicze, nie chcieli się żadną m iarą 
zgodzić Czesi, a że bez Czechów nie mogło znów 
przejść w izbie to zabezpieczenie, k tórego chcieli 
Niemcy i Polacy, przeto szukano za  jakiecnś in- 
nem  zabezpieczeniem, k tóreby było dla w szyst­
kich stronnictw  do. przyjęcia. P o  odrzuceniu z n a ­
nego w niosku M alfatti’ego przez Czechów, po sta- 
uowczem odrzuceniu niekorzystnej tnodyfikacyi 
w niosku M alfatti’ego przez Polaków , zgodzono 
się  wreszcie n a  znany już z telegram ów  projekt 
kom prom isow y, zaproponow any w  komisy i przez 
p. G essm ana.

O ile chodzi o Galicyę, zabezpieczenie po­
legać będzie w tem, że oprócz wzmocnionego 
kom pletu izby, potrzebnego wogóle dla zm ian w 
którym kolw iek k raju , musi być przy przeprow a­
dzeniu zmiany obecną w izbie przynajm niej po­
łow a posłów galicyjskich. Losy zm iany więc zło­
żone są przedewszystkiem  w  nasze w łasne rę c e ; 
jeżeli posłowie galicyjscy jakiejś zm ianie są prze­
ciwni, w ystarczy do niedopuszczenia jej, ażeby 
abso lu tna w iększość posłów galicyjskich wyszła 
z izby. To urządzenie jest niejako początkiem 
ńarodow ych, względnie krajow ych kuryj w  izbie 
poselskiej. M amy jednak  pew ne obaw y, czy przy­
ję ta  cyfra połowy posłów okaże się zawsze w y­
starczającą.

U siłow ania zm iany okręgów w yborczych 
będą praw dopodobnie p rzedsiębrane ze strony 
ruskiej na korzyść w łasną, a w celu zm niejszenia 
liczby polskich m andatów , w skutek tego obecni 
będą zawsze w izbie w razie  zm iany wszyscy 
posłowie ruscy w liczbie 28 albo i więcej (po­
m im o wszelkich przeciwnych tw ierdzeń p. W as­
silki) ; nie m am y więc pewności, czy na  przy­
szłość n ie  znajdzie się  obok nich jeszcze 25 in ­
nych posłów galicyjskich (bo tyle jeszcze b rak o ­

wałoby do 53, tj. do połowy ogólnej ilości 106 
posłów), którzy w danym  razie pozostaliby w iz 
bie razem  z R usinam i. Skutki pow szechnego a 
rów nego głosow ania są tak  nieobliczalne, że za 
nic zaręcayć n iem ożna, wziąwszy na uwagę roz­
m aitych syonistów, radykałów , tocyalisiow , po ­
słów dzikich różnego gatunku iio ., k tórz? się z 
pew nością w pokaźnej liczbie r'a przyszłej izby 
dostaną.

Sposób obliczania wzmocnionego kom pletu, 
potrzebnego dla przedsięwzięcia pow yższych 
zm ian w  ogóle, jest tak  zabaw ny i oryginalny, że 
zapew ne trudnoby się spotkać z podohuem  u rzą­
dzeniem w innem  państw ie Ponieważ Czesi bez­
w arunkow o odrzucali zasadę */, części posłów 
obecnych, t. zn. 344, przeto zgodzono się n a  cy ­
frę 343 a  to  w tym celu, by Czesi mogli opo­
w iadać swym w yborcom  i rozgłaszać w gazetach, 
że odnieśli w alne zwycięstwo, gdyż nie dopuścili 
do znienawidzonej cyfry części. Dowodzi to 
szczerości i jasności z jak ą  się prow adzi polity­
kę. Ale nie dość na tem , Czesi zgodzili się j e ­
szcze i na to, by oprócz powyższych 343 zna j­
dowali się w izbie jeszcze i niektórzy inni po­
słowie, a  m ianowicie ci, którzy są  koniecznie 
potrzebni do prow adzenia obrad, tj. członkowie 
prezydyum , sekre tarze  urzędujący tego dn ia  i 
m inistrowie, będący posłam i, tylko że się ich do 
obecnego kom pletu liczyć nie będzie. W praw dzie 
może być w ten sposób fizyczuie obecnych w 
izbie 355 posłów albo i więcej, ale to nie p 
szkadza tw ierdzeniu, że nie dopuszczono do cy­
fry obecnych */, części.

Podobne dziwolągi ustaw odaw cze mogą się 
rodzić tylko n a  gruncie politycznie tak  niezdro­
wym ja k  dzisiejszy; dziwoląg tu om aw iany uro­
dził się w ten sposób, że bar. Beck zaprosił po­
słów czeskich i niem ieckich wieczorem na konfe- 
rencyę i pow iedział im tak  jak  kardynał eatner- 
lengo do conclave w ybierającego papieża : nie 
wyjdziecie stąd , dopóki nie dokonacie waszego 
dzieła, choćbyście tu  m ieli siedzieć do północy i 
do ju tra  ra n a  i do ju tra  południa i t. d. A że 
br. Beck tak  mówił, zrozum ie każdy, kto sobie 
przypom ni w iadom e a  sensać-ine  powołanie 
wszystkich pięciu parlam entarnych  m inistrów  ad 
audiendum  verbum  do Burgu i w iadom ości, jak ie  
o tych audyencyach m inisteryalnych m ożna było 
czy tać  w dziennikach. A ustrya  daje codzień wię 
cej dowodów, że je s t prawdziwie... parlam entarn ie  
rządzonem  państw em .

nieodzow na konieczność. Dalej zobowiązuje się 
rząd do z a w o to w an ia : indem uitatem  za rok 1905 
i 1906, względnie budżety tych la t, włącznie 
raty  450 milionowego kredytu wojskowego, w y­
bory delegajyjne, wybór deputacyi kwotowej i 
norm alny kontyngent rek ru ta  na  r. 1905 i 1906. 
Akceptuje trak ta ty  handlow e, zaw arte  z zagra 
nicą i autonom iczną taryfę celną. Co do stosun­
ku ekonom icznego do A ustryi, m a rząd wolną 
rękę do rokow ań, jednakże obowiązanym  jest na 
podstaw ie artykułu  30 z roku 1899, ułożyć się z 
A ustryą, że gdyby m na um owa do skutku dojść 
nie mogła, obecny s tan  rzeczy utrzym anym  b ę ­
dzie aż  do upływu nowych trak ta tów  hadlow ych 
tj, do r. 1917. Rząd zobowiązuje się stw orzyć 
nowe praw o wyborcze co najm niej na podstawie 
tak  szerokiej, ja k  projektow ał gabinet Fejerva- 
ry ’ego, a  po uchw aleniu tego p raw a ustąpić*.

Inne jeszcze szczegóły o tajnym  pakcie o- 
trzym uje „N. fr. P resse" od osobistości, „k tóra  
w swoim czasie pakt pomiędzy k oa lic ją  a  koro ­
ną czytała*. Oto pisze ow a osobistość; „Główny 
tekst paktu pisany był czarnym  atram entem , obok 
zaś znajdow ały się niektóre uboczne postanow ie­
nia, pisane czerwonym atram entem . Pomiędzy 
terai postanow ieniam i (czerw onem i!) znajduje się 
całkiem 3tanowczo ogłoszony przez „B udapesti 
H irlapu punkt, według którego zobowiązuje się 
rząd  koalicyjny już za pierwszego gabinetu w 
razie nieodzownej potrzeby, postarać  się o pod­
wyższenie kontyngentu rekruta. Te postanow ienia, 
co praw da, na pierwszej konferencyi partyjnej, 
na której przyw ódcy program  rządow y przedło­
żyli, nie zostały podane do w iadom ości; z taktycz 
nych względów zam ilczaao o nich P raw dą jest, 
że po egzem plarzu tego paktu w przechow aniu 
m a ją : Koszul, A n drassy  i A ladar Zichy. Pew- 
nem  jest także, że egzem plarz znajduje się w c e ­
sarskiej kancelaryi gabinetow ej w W iedniu; Fe- 
je rvary  m a co najm niej brulion oaktu*.

W  przeciw ieństwie do powyższych d o n ie ­
sień nZeit“, który zawsze jest w W iedniu echem 
węgierskiego rządu koalicyjnego, zaorzecza is tn ie ­
niu tajnego paktu między koroną a  koalicyą w 
spraw ie podwyższenia kontyngentu rek ru ta . „K ie­
dy dr. W ekerle — twierdzi „Ż eit“ — objął rządy, 
podał do wiadomości sejm u w ęgierskiego ja k  na j­
dokładniej wszystkie szczegóły układu, zaw artego 
między koalicyą a  koroną. Oświadczył wówczas 
kategorycznie, że rząd nie objął żadnego zobo­
w iązania co do podwyższenia rek ru ta , a  po tych 
słow ach nikt nie będzie sądził, żeby koalieya zo­
bow iązała się do tego jakim  tajnym  paktem . P re ­
zydent gabinetu, któryby w parlam encie pow ie­
dział niepraw dę, n ie  mógłby pozostać n a  swem  
stanow isku*.

Tajny pakt koalicyi węgierskiej, z koroną.
„D eutschnationale K orr.“ zaprzecza wczo­

rajszej w iadom ości, jafcoby poważne stronnictw a 
niem ieckie m iały dziś postaw ić wniosek naglący 
w spraw ie ta jnego  paktu między koroną a  k o a ­
licyą węgierską. Z wielu jednak s tro u  podnoszą 
się głosy z żądaniem , ażeby parlam ent a u s try a - 
cki zażądał ścisłych wyjaśnień co do owego t a ­
jem niczego paktu i wszystkich w nim  zaw artych 
zastrzeżeń, bo wszystko to odnosi się do w spól­
nej Austryi i koszta po większej części ponosi 
A ustrya.

W ostatnich dniach odchyloną została nie­
co tajem nica tego paktu. „M agyar Szo“ z całą 
stanow czością stw ierdza, że tajny pakt zaw iera 
następujące p ostanow ien ia : „K oalieya wspólnie 
ze zwolennikami powszechnego głosow ania tw o ­
rzy rząd  na zasadach r. 1867, a rząd ten wy­
łącza .ze  swego program u kwestyę węgierskiego 
języka służbowego i węgierskiej komendy. Rząd 
uznaje konieczność podwyżśz«aia kontyngentu r e ­
k ru ta  i zobow iązuje się skłonić parlam ent do z a ­
w otow ania tego podwyższenia, skoro okaże się

Niemiectwo w Galicyi.
Propaganda rosy jska w G alicyi już daw no 

przycichła, natom iast zanosi się na prow adzoną 
z Prus propagandę niem iecką, jak wszędzie, a 
zwłaszcza w k ra jach  słowiańskich, gdzie się bo­
daj g ars tk a  osadników  niem ieckich albo kupców 
w cisnęła. P a rę  miesięcy tem u okropnie się  tro ­
szczono losem niem iectw a w Ghorwacyi, lam ento­
w ano, że po św ietnych początkach podupadło — 
aż nagle Niemcy chorw accy tem u zaprzeczyli, 
zapew niając, że wszem m ają się ja k  najlepiej i 
rozm agają się. Obecnie zw raca się pieczołowitość 
alldeu tscherska ku „zapom nianym  braciom * w 
Galicyi W spom agać ziomków w najodleglejszych 
naw et zakątkach ziemi, rzecz to n a tu ra ln a  i sz la ­
chetna, obow ;ązkowa. A le rzecz inna z inten- 
cyami alldeutscherów  — im zależy nie na p o d ­
trzym aniu ziomków rozprószonych, ale na tem, 
aby byli kością w gardle narodom , w śród któ­
rych przytułek i  byt spokojny znaleźli. W edług 
alldeutscberów , Niemcy na całej kuli ziemskiej 
powinni być pionieram i W szechm em iee, m ających 
obejm ow ać wszystkie kraje , w których jak a  taka 
garść  Niemców przebyw a.

Zw racaliśm y w swoim  czasie uw agę na 
obiegające w prasie  niem ieckiej artykuły  w sk a ­
zujące, że w Galicyi niemiectwo co raz  bardziej pod­
upada i że byłoby najlepiej, galicyjskich chłopów

niemieckich pozyskać d la  wzm ocnienia niem ie­
ctw a w Poznańskiem . Nagle poczyna teraz  „Ost- 
deutsche K orrespondenz* wołać : H o la! Niemcom 
w Galicyi dosyć d >brze się powodzi i p o w ia ła :

„Dzięki system atycznej agiiacyi prasow ej 
zdaw ało się już, że niem iectwo w Galicyi jest 
na w ym arciu ; według różnych relacyj zdaw ało  
się, że przew ażna część Niemców wyniosła się 
z Galicyi. Wobec tego konstatujem y, że owszem 
liczba ew m gielików  niem ieckich w Ga icyi z ka­
żdym dniem  w zrasta. Cóż z tego iż w samej 
rzeczy kilka drobnych kolonij znikło, w innych 
zaś wiele rodzin wskutek em igracyi ucierpiało! 
Niemcy m nożą się jaszcze na tyle, że ubytek się 
pokryw a. D ziesięcioro, dw anaścioro  dzieci w ro ­
dzinie wcale nie należy do rzadkości. Znawcy 
stosunków  tam tejszych tw ierdzą uaw et, że wy- 
chodźtw o je s t do pewnego stopnia zdrow ą funk- 
cyą życia, ochraniając niem iectwo od ciągłego 
dzielenia ziemi a zatem  od zubożenia.

„Zam iast zarrkać, niem iectwo w Galicyi w y ­
puszcza owszem ciągle nowe latorośle i tak  np. 
kilka lat tem u w pow iecie dolińskim  we w scho­
dniej Galicyi pow stała nowa kolonia D iam anten- 
heim, gdzie 45 rodzin osiadło. Z akłada się tam  
teraz szkołę niemiecką. Ba, naw et m ożna pow ie­
dzieć, że w skutek niepokojów w la tach  ostatn ich  
niem iectw o się uśw iadom iło, że dzięki k w esty i: 
„czy pozostać, czy pójść sobie*, miłość do odz>e- 
dziczonej ojcowizny nanow o odżyła. Naw et po­
w rót z Ameryki i Poznańskiego nie należy do 
rzadkości.

„Ten i ów przyciśnięty, zadłużony ojciec ro ­
dziny w yb.era się na  kilka la t do Ameryki, w ra­
ca  po kilku la tach  z uciułanym  m sjąteczkiem  i 
po spłaceniu długów nowe życie poczyna.

„Ale miłujący b rać  sw oją znaw ca stosun 
ków nie może niestety przemilczeć że sp raw a 
sta łaby  daieko lepiej, gdvbyśmy się wcześniej 
Niemcami w Galicyi znajm ow ait byli. W szelako 
jeszcze nie jest zapóź~.o! Pracują nad tem  ludzie 
z wielu stron, z coraz większą chęcią i gorliw o­
ścią zajm ując się tem  zadaniem , aby z osobistem 
poświęceniem napraw ić grzechy przeszłości i p o ­
wetować to, oo się zaniedbało. We wielu s tro ­
nach opam iętują się mężowie dzielni, że się 
przecie naszym  braciom  niem ieckim  w Galicyi 
coś od nas należy* —  kończy organ alldeu- 
tscherski,

Rzecz to ciekaw a, — podnosi on—ii  wielu 
Niemców z G alicyi em igruje do A m eryki i Po­
znańskiego, z Ameryki w racają  z m ajątkiem , ale 
z czem  w raca ją  z Poznańsk iego? Z m aiątkiem  
nie, ale w racają  z tem przekonaniem , że jeśli od 
czasu gdy chłop polski m ądrzeje i n ab iera  jęalet 
kolonisty niemieckiego, pracow itości i w ytrw ało­
ści, kolonista niemiecki zaś nrzejm uje przyw ary 
chłopa polskiego, pijaństw o i nieróbstw o, koloni­
stom  niemieckim coraz gorzej w Galicyi w praw dzie 
się pow odzi, ale zaw sze jeszcze daleko lepiej niż 
w Poznańskiem .

Organ alldeutscherski w siada a a  system a­
tyczną agitacyę prasy niemieckiej, nam aw iającej 
kolonistów niemieckich w Galicyi do em igracyi. 
A lei to przecie właśnie p ra sa  alldeuU cherska 
nad tem pracow ała, aby niemiecki kolonista z 
Galicyi, z K rólestw a i W ołynia spieszył w P o­
znańskie, ratow ać tam  niem iectwo i osiadać na 
g runtach  kolonizacyjnyeh. To się, ja k  w iadom o, 
nie udało. Teraz więc p rasa  alldeu tscherska n a ­
wołuje do pracy^ około za trzym an ia  kolonistów 
niem ieckich w b u lic z ii rozpow iada o gotowości 
do pośw ięceń osobistych owych mężów dzielnych , 
którzy już się  tem zajm ują .

Z Watykanu.
R z y m , 27 paźdiiernika.

(Nowy ambasador hiszpański u Ojca św.   Słowa
papieża. — Antikośoielne zakusy liberałów hiszpań­
skich. — Horoskopy. — Dyplomata prn*ki w Rzy­
mie. — Kwestya nauczania religii w Wielkopolsce.)

Nowo m ianowany am basador hiszpański 
przy Stolicy św., senior Gonzalez d’ Ojeda, był 
wczoraj przed południem  na  posłuchaniu u Ojca 
św., którem u wręczył listy uw ierzytelniające. Be-
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J e r a y  O m p t e d a .

JKistrz ceremonii.
R om ans. 

fCiąg dalszy.)

Mistrz cerem onii począł się śm iać głośno. 
Zacisnął pięść i bił nią w stół, potem gładził 
sobie włosy i brodę. Znowu w ziął telegram  do 
ręki i znowu go odczytywał, O grom na radość 
w strząsała nim. Radby był głośno krzyczeć. My­
śla ł o Ewie, o tem , co ona powie i zupełnie za­
pom niał o sobie.

Ew a będzie szczęśliwą. Jej czoło się ro z ja ­
śni a  serce uleczy. Lecz ona nie przeczuw a ni­
czego i przeciwnie sądzi, że wszystko już p rze­
padło. Musi j ą  natychm iast zobaczyć. N atychm iast.

N ie chciał jednak  tłum aczyć się przed dzie­
ćmi i dlatego wyszedł po cichu do przedpokoju, 
wziął s tąd  kapelusz i laskę i wyśliznął się na 
schody. Po drodze dotykał ciągle kieszeni, w któ­
rej schow any miał te leg ram , jakby  to był skarb  
najdroższy.

W  hotelu  Europejskim  zapytał, czy m istress 
i m iss B ancrost są  u siebie. P o rty e r  nie wiedział 
dokładnie, czy s tarsza  pani już powróciła, ale

panna B ancrost w róciła przed kw adransem ; wska­
zał mu zarazem  num er drzwi

Za chwilkę zapukał m istrz cerem onii do 
drzw i E w y .

— P toszę —  dał się słyszeć głos.
S ta ry  baro n  otw orzył drzw i i znalazł się 

naprzeciw  Ewy. Zdziw iona zapytała  go sm utnym  
głosem.

—  To pan? Ależ ja  się  nie gniew am .
T uraz dopiero spostrzegła niezwykły wygląd

m istrza cerem onii; k raw atkę m iał przesuniętą na 
bok, ręce bez rękawiczek. Ale oczy jaśn ia ły  mu 
i tw arz m iał rozprom ienioną.

Chciał jej zaraz powiedzieć, z czem  przy­
szedł, ale nam yślił się, że trzeba ją  najpierw  
przygotow ać do tej wielkiej ra d o śc i:

— Przychodzę z poselstwem.
— Z poselstwem? — pow tórzyła Ew a nie 

pewnym głosem.
— T ak. 1 z dobrem , z bardzo  dobrem , z

najlepszem...
— Z F lo rencji?  —  zapytała, a głos je j

drżał.
—  Nie z F lorencyi, ale od niego.
Ewa pobladła. Nie śm iała powiedzieć sło­

wa, aż on wydobył telegram  z kieszeni. W ten ­
czas pow iedziała bezdźwięcznym głosem:

— On pisał?

M istrz cerem onii, podając jej telegram , 
rzekł tylko:

—  A le przyjedzie.
— Przyjedzie...
P a trzy ła  na niego szeroko rozw artem i o- 

czami, jakby nie m ogła uwierzyć. Potem  próbo­
w ała przeczytać telegram , ale łzy przysłoniły jej 
oczy. U sunęła się na krzesło, a m istrz cerem onii 
w ziął z jej rąk  telegram  i odczytyw ał powoli, 
słowo za słow em . Gdy skończył, prosiła go, aby 
raz  jeszcze przeczytał. Potem  siedziała, zap a trzo ­
n a  przed siebie i m istrz cerem onii obaw iał się, 
że wielka radość zbyt silnie na nią uderzyła. 
W reszcie Ewa, chociaż ciągłe jeszcze łzy m iała 
w oczach, uśm iechnęła się i rzekła:

— W ięc wszystko już jest dobrze,
Przypom niała sobie, jak ie  przed godziną

czyniła w yrzuty swemu idol, pow stała i podeszła 
ku  niem u.

— Byłam tak  niegodziw ą względem pana.
— Już wszystko dobrze.
— Nie mogę uwierzyć. Ciągle jeszcze nie 

mogę uwierzyć...
W zięła telegram  i sam a go odczytała. P o ­

tem  zaw stydzona zapy ta ła  cichym głosem m istrza 
cerem onii.

— Czy pan mi przebaczysz?
S tary  baron  otworzył ram iona a  ona przy­

padła do jego piersi. Gdy on przycisnął ją  do Mistrz cerem onii patrza ł na  n ią  przez
siebie, wydawało mu się, że m a w ram ionach  chwilkę, potem cicho w ysunął sie z pokoiu i" r Z  
córkę. Jest ona teraz  narzeczoną innego i on m a zoscaWil Ewę sam ą z jej szczęśJ em _ 1
J a  niej tylko uczucia ojcowskie a  wszystko inne 

było tylko snem.
i Z w olna zeszedł ze schodów , w westybulu

hotelow ym  przed lustrem  popraw ił k raw atko
E w a głęboKo oddychając, złożyła głow ę n a  wygładzi, ubranie) w dział rękaw iczjd j

jego piersiach i me ruszała  się. On widział jej ; towany) jakby odmłodzoQy) d, uIi
czarne gęste włosy, zdjęło go ogrom ne w zruszę- sk ą . I)w aji słojący przed gwymi

grzecznie mu się ukłonili, a  potem jeden  rzek ł
. , . do drugiego :

swojej spóźnionej miłości. Nie e b e a ł  jednak  m ą- j _  M ig trz  c e r e m o n i i  pQ ch
cić jej pogodnych myśli i postanow ił sobie, że m łodniaJ Q laf dw adzieścia.
tajem nicę sw o ją  weźmie ze sobą do grobu , _  WłaŚQie chdałeffi tQ g powiedzie(5

Odzyskał daw ną sw oją w esołość i hum or, j _  odrzekj dpu i p ieaziec
Podniósł iei głowę i zapytał: 1 . . .  r  " ’ , .J, , . . .  , . . . . _ Mistrz ceremonii był w  najlepszym  hum n—  Ewo, czyż me jest pięknie na świecie? - J v '  aun10

nie i gładził jej główkę. Był jednak te k  panem 
siebie, że nam yślał się, czy nie opowiedzieć jej o

T eraz czujemy się znow u młodymi?
— O. tak.
— I chcemy te raz  długo żyć?
Ewa przypom niała sobie, że obecne szczę­

ście zaw dzięcza m istrzow i cerem onii i zapytała:
—  Jak  mam panu podziękować?
— K ochaj mnie zawsze troszeczkę, Ewo. 
Szczęście i wdzięczność w ezbrały w jej

sercu, w zięła jego g ło ^ ę  w ręce , nachyliła  ku 
sobie i pocałow ała go w oba policzki. P o tem  
w zięła znowu te legram , podeszła do okna i po ­
częła go znowu odczytywać.

rze, czuł w sobie siłę do życia, cieszył się w io­
sną, cieszył się ruchem  ulicznym , którego już 
dawno nie obserw ow ał. Zatrzym yw ał się p rzed  
w ystaw am i m agazynów  i p rzyglądał się nowym 
rzeczom. N a jednej w ystaw ie dojrzał fotografie 
z Japon ii i postanow ił sobie kiedyś tam  poje­
chać. Tyle je s t  jeszcze k ra jów , k tórych  on nie 
zna. Przypom niał sobie, co zawsze przedtem  
mówił, że życie ludzkie jest za k ró tk ie , aby cho­
ciaż pobieżnie po św iecie się rozejrzeć.

(C. d. n.)

Icm W o l l o r h  i Q v n  JCande* sukna i towarów wełnianych,
J d l l  ' c f  U c U s I l  I O J  1 1 ,  we Lwowie — Rynek 33 (założony w r. 1841)

poleca na  sazon b ieżący  J a t e r y a ł y  n a  fu tra , pa le to ty , 
ż a rzu tk i, ja k  rów nież u b ra n ia  m ęsk ie  i d la pp. s tu den tów . 
M a te ry e  a n g ie lsk ie  na k o s tiu m y  d a m sk ie . W ielk i w ybór 
suk ien  lib sry jn y o h  i pow ozow ych  w e lw e tó w  i kortów .
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prezentant Alfonsa X III  przybył do W atykanu 
w raz ze wszystkim i członkami am basady w ko­
la sach  galowych i został przyjęty z wielkim ce­
rem oniałem . Sen. O jeda wygłosił dłuższą prze­
mowę, k tó ra  ze względu n a  wypadki, jak ie  się 
te raz  rozgryw ają w Hiszpanii, nie jest pozbaw io­
ną głębszego znaczenia politycznego.

„Najj. pan polecił m i — mówił dyplom ata 
— abym  był w iernym  tłóm aczem  szczerego, nie­
zm iennego przyw iązania synowskiego ku uśw ię­
conej osobie W aszej Swiątobl. i ażebym zarazem  
wyraził życzenia i nadzieje, jakie mój najdost. 
w ładca i jego rodzina królewska, a ta k ie  jego 
rząd  i naród  hiszpański przyw iązują do cennego 
żyw ota W. Św., tak  ściśle złączonego z pom yśl­
nością Stolicy św. oraz potęgą i szczęśliwością 
św iata  katolickiego11. N astępnie zaznaczył, że u- 
czucia gorącego przyw ią/am a do osoby papieża 
tk w ią  głęboko w sercacb H.szpanów i że serde  
czne stosunki między tym  narodem  katolickim  a 
R zym em  istnieją te raz  tak  sam o, ja k  istniały od 
sam ego początku dziejów Hiszpanii. A m basador 
będzie się s ta ra ł ze wszech sił, aby te  stosun­
ki były jak  najbardziej serdeczne i przyjazne.

Pius X. odpowiedział: „W itam  cię serdecznie, 
pan ie am basadorze przy W atykan ie , jako  p rzed ­
staw iciela i pełnom ocnika najj. króla H iszpanii 
i narodu, który ma wszelkie praw o nazyw ać sw ą 
ojczyznę „ziem ią św iętych", poniew aż naśladuje 
w raz z czystością w iary  i św iętością obyczajów 
zbaw ienne przykłady tych bohaterów , którzy tej 
ziemi przyśw iecali." Papież w ierzy, że now y a m ­
basador będzie się s ta ra ł najusilniej o zachow a­
nie niezm ienne serdecznych stosunków  m iędzy 
Stolicą św. a  narodem  hiszpańskim . W spom inając 
z w dzięcznością o Alfonsie XI., k tóry „nietylko 
z u n ijn i a  jest katolickim ", rzekł papież, źe bę­
dzie prosił W szechmocnego o ja k  najobfitsze 
zdroje łask  dla króla, jego .małżonki, m atk i i ro ­
dziny królew skiej; w końcu udzielił błogosław ień­
stw a całej Hiszpanii katolickiej, o raz wszystkim  
obecnym.

S enior Ojeda udał się następnie do kard. 
M erry del V a!, który tego sam ego dnia rew izy­
tow ał am basado ra  w  jego pałacu przy piazza di 
Spagna. Z przytoczonych przem ów ień widzimy, 
iż Pius X. przyjął rep rezen tan ta  H iszpanii nad­
zwyczaj łaskaw ie i serdecznie, a także am b asa ­
do r w w yrażeniach sw ych uderzył w nutę jak  
najbardziej serdeczną. W  przem ów ieniach nie 
było żadnych aluzyj do obecnych stosunków  poli­
tycznych w Hiszpanii. Jak  w iadom o, m inister w y­
znań i ośw iaty, R om anones, przygotow uje nowe 
ustaw y antikościelne. W atykan  nie przykłada 
wielkiej w agi do tych projektów . Jest rzeczą 
baraziej niż w ątpliw ą, czy kortezy uchw alą  p ro ­
jek ty  rządow e, a  pew nem  jest, że nie przyjm ie 
ich senat. R om anones m yli się, sądząc, że on, 
podobnie jak  Com bes w e F rancyi, natrafi w swym 
k ra ju  na  g runt podatny  dla ustaw  w rogich K o­
ściołowi.

P ro jek t rządowy, k tóry  opracow ał Rom ano­
nes a  k tórego rzecznikiem  jest prezes gabitetu  
liberalnego, Dominguez, jest bardzo ra d y k a ln y ; 
obejm uje 26 artykułów  i odnosi się głównie do 
kongregacyj zakonnych. P a rag ra f pierw szy o k re ­
śla  stanow isko praw ne zgrom adzeń; następny 
m ówi o różnych sposobach tw orzenia  kongrega­
cyj. W szystkie zgrom adzenia, które nie będą od­
pow iadały norm om , ustanow ionym  w 2 pierw ­
szych p arag ra fach , m ają  być zniesione, a nowe 
mogą pow staw ać tylko za  zgodą parlam entu. Spe- 
cyalna ustaw a m a aprobow ać t. zw. konsty tucje 
nowych zgrom adzeń zakonnych. P arag ra f 3. m ó­
wi o in terw encyi państw a w  spraw acn  finanso­
wych zgrom adzeń, o rewizyi buuynków  i m ienia 
klasztornego. W dalszych ustępach  je s t m ow a o 
kongregacyach istniejących. P ro jek t upow ażnia 
rząd  do rew izyi, zm ian, a  naw et znoszenia ich 
statutów .

Gdyby projekt s ta ł się ustaw ą, w olne by 
było  od tąd  władzom  cywilnym i sądowym  w k ra ­
czać do klasztorów , bez zezwolenia w ładz ducho­
w nych. Dalej byłyby rozw iązane wszystkie kon- 
gregacye, których członkam i są  zakonnicy i za­
konnice zagraniczne. Także m ają być zniesione 
zakony, k tóre zależą od generała  czy p rzeora  
obcej narodow ości. B ardzo w ażnym  jest p a ra ­
graf, który zabran ia  zakonnikom  utrzym yw ania 
szkół i „akładów  naukow ych.

G abinet Domingueza nosi się z zam iarem  w y­
powiedzenia konkordatu  z r. 1831 i zaw arcia  
nowego uk ładu  z Rzymem. Jesienna sesya parla­
m entu m adryckiego będzie bardzo  burzliw a. Jest 
możliwem, że gabiuet poda się do dymisyi, lub 
że będą rozpisane nowe w ybory. Skoro k o n se r­
w atyści pozyskają większość, co jest bardzo pra- 
w dopodobnem, tern sam em  zejdą z porządku 
dziennego i wszystkie projekty antikościelne, k tó ­
re  ohce w prow adzić w  życie obóz liberalno-m a- 
soński.

W  Rzymie baw i obecnie sekre tarz  stanu  
Rzeszy niemieckiej, Ton Tschirschky, Odbył on 
kilka konferencyj z m inistrem  sp raw  zag ran i­
cznych Tittonim. Sfery ofic ja lne g łoszą, i e  odwie­
dziny dyplom aty niem ieckiego m ają  charak te r 
pryw atny, że są  aktem  Łurtoazyi itp. N ikt atoli 
temu nie w ierzy. Zastępcy Balow a chodzi o za­
cieśnienie rozluźnionycł> nieco w ęzłów  między 
Rzymem a Berlinem  i z o'-zenie W łoch do Au- 
stryi; słow em  o umocnię e tró jprzym ierza, z k tó ­
rego Pruso-N iem cy św ietne odnoszą korzyści.

V. Tschirschky zabaw i tu  do końca paź­
dziernika. Tymi dniam i m a on być z w izytą 
w W atykanie. Będzie m u tow arzyszył baron  R ot- 
tenhan, m inister pruski, akredy tow any  przy S to­
licy św. Rzecz ja sn a , że w rozm ow ie z Ojcem 
św . i kard. Merry del Tal będą też poruszone 
i spraw y, dotyczące katolików  Rzeszy niem iec­
kiej. Papieżow i zn an ą  jest treść listu  pasterskiego, 
jak i ogłosił ks. arcybiskup Stablew ski w spraw ie 
nauczania religii w szkołach elem entarnych w 
W ielkopolece. Nie ulega w ątpliw ości, że P ius X. 
będzie się dom agał stanow czo, aby nauka religii 
była udzielaną dziatw ie polskiej w jej języku o j­
czystym . D yplom ata niem iecki znajdzie się w o­
bec bardzo trudnego p roblem atu , w edług którego 
rząd berliński będzie m usiał —  albo zaniechać 
system u germ anizacyjnego w szkołach ludowych 
w ziem iach polskich, a lbo  zerw ać przyjaźne sto ­
sunki z W atykanem , k tóre w obecnej porze roz- 
tp-ek między F ra n c y ą  urzędow ą a S to licą  św. 
tak  wysoko ceni rząd niem iecki, a przedew szyst- 
kiem W ilhelm I I .

K. Rossusye.

Von Tschirschky u papieża.
R zym , 28 października.

W  tutejszych kołach dyplom atycznych zw ró­
cono uwagę na odw iedziny, jak ie  złożył wczoraj 
w W atykanie sekretarz stanu rzeszy niemieckiej, 
tajny  rad ca  v. Tschirschky. Tow arzyszył m u m i­
n iste r pruski, akredytow any przy Stolicy św., ba­
ron  R ottenhan. V. Tschirschky był najp ierw  u 
kardynała  D on M erry  del Val, a  po dłuższej z 
nim  konferencji został w raz z żoną i br. B otten- 
hanem  przedstaw iony Ojcu św., z ktwrym roz­
m aw iał 30 minut.

Półurzędow y, liberalny „Giornale dT talia 
dono3i, że tem atem  rozm ow y dyplom aty nie­
mieckiego z kard. sekretarzem  stanu  i papieżem  
była głów nie „ąuestione polacca". Dziennik w ło­
ski zaznacza, że w tej spraw ie pozycya W atyka­
nu jest „delicatissim a" o raz  „im barazzante". 
S to lica  św. pragnie zachow ać ja k  najlepsze sto ­
sunki z rządem  niemieckim, lecz z drugiej s tro ­
ny żadną m iarą me może zezwolić na  to, aby w 
ziemiach polskich pod berłem  prusk iem  w ykła­
dano dzieciom polskim naukę religii po niem ie­
cku. K ard . M erry del Val przedstaw ił dyplom a­
cie niem ieckiem u, że sam i Niemcy, a w p ie r­
wszym rzędzie potężne centrum  katolickie sprze­
ciw ia się stanow czo katechizacyi dziatw y pol­
skiej w niezrozum iałym  dla niej języku niem ie­
ckim. Organ włoski zaznacza, że w tej sp raw ie  
centrum  je s t  całkow icie po stron ie  Polaków , a 
naw et w sam ym  Rzymie koła  najbardziej ger- 
manofilskie ośw iadczają, że rząd  berliński dopu­
ścił się bezpraw ia, V. T schirschky dow iedział się 
z ust P iusa X, że Stolica św. solidaryzuje się ze 
znauym  listem  posterskim  ks arcybiskupa S ta- 
blewskiego i ze stanow iskiem  duchow ieństw a pol­
skiego pod zaborem  pruskim .

Pruski sekretarz stanu  pow raca ju tro  do 
Berlina, gdzie niew ątpliw ie poinform uje sfery 
kom petentne o stanow isku, jak ie  zajm uje Stolica 
św. wobec projektów  germ anizacyjnych rządu 
niemieckiego. K. Rottesyc
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Ułaskawienie Berezowskiego.
P a ry *  27 października.

T elegram y zapew ne w am  doniosły (patrz 
n r . 242 „G azety N arodow ej"), iż prezydent re ­
publiki ułaskaw ił skazanego na dożywotnie robo­
ty przym usow e robo tn ika  polskiego, Antoniego 
Berezowskiego. Ja k  w iadom o, Berezowski, 19- 
letni m łodzieniec, był sp raw cą zam achu n a  ży­
cie A leksandra U . Gdy c a r  w racał w  tow arzy­
stw ie N apoleona III z rewii w  lasku Bulońskim, 
Berezowski st-zelił dw ukrotnie z pistoletu w k ie­
runku  powozu cesarskiego. C ar wtedy uszedł c a ­
ło ; ran ioną  została jakaś kobieta. Dzięki wym o­
wnym  słowom  obrońcy, d ra  Em anuela Arago, Be­
rezow ski skazany został nie n a  śm ierć, ale na  doży­
wocie w Nowej K aledon ii. Po pewnym  czasie 
skazaniec oszalał; m usiano go internow ać. Gdy 
s tan  zdrow ia jego się polepszył, a  przełożeni byli 
zeń zupełnie zadow oleni, przeniesiono Berezow­
skiego do B ourail, tj. w okolice, gdzie klim at 
nie je s t szkodliwy dla zdrow ia, a ziem ia u ro ­
dzajna. W yznaczono mu dom osobny z dużym 
ogrodem .

Pełnej przytom ności nie odzyskał Berezow­
ski już  nigdy. C ierpi po dziśdzień n a  m anię w y­
nalazczą. P rzed  kilkom a laty  odwiedził go gu­
b e rn a to r, p. Paw eł Teillet. Berezowski miał dłu­
gie, kręcone włosy i długą brodę. D ygnitarza 
poznał po uniformie. Mr. Teillet był bardzo u- 
przejm y; darow ał skazańcow i pakiet tytoniu. Be­
rezow ski odw zajem niając się, w yjaw ił g u b ern a ­
torow i tajem nicę sw ego w ynalazku, tj. perpetuum  
m obile.

W  B ourail m ieszkał Berezowski zupełnie 
odosobniony od innych skazańców . Miał własnego 
sługę, przy którego pomocy prow adził gospodar­
stw o dom owe i upraw iał ogród. D awano mu co ­
dziennie kilogram  chleba i świeże jarzyny; 4 r a ­
zy w tygodniu otrzym yw ał porcyę m ięsa. P rzed 2 
la ty  dano mu posadę urzędniczą w zarządzie 
kolonii i wyznaczono pen sję  miesięczną. U łaska­
wieniem zajęła się „Ligue des D roits de l’Hom- 
m e". Berezowski nie m a ani krew nych, ani 
przyjaciół. Do kra ju  zapew ne już nie w róci. 
Osiwiały s ta rz e j pragnie spędzić ostatnie la ta  w 
Nowej K aledonii, gdzie przeżył około la t 40.

W. Koryaicncics.

Kronika.
Ltoóto, dniu 30 paidziemika 1906. 

& a i e n « h u i 7 f i
We środę 31 października W olfganga + 

kat. Łnki Ap. — Kai. slow. Godzimira.
Wschód słońca 6 81, zachód 4 38.
W e czwartek 1 listopada W szystkich Sw. — 

Gr. kat. Jo iła  P r .  — Kai. slow  W arcisława.
Wschód słońca 6 52, zachód 4 35.

W  piątek 2 lis topada Dicń zadusiny. — Gr. kat. 
Ar te mii - — Kai. słow. W itym ira.

Wschód słońca 6‘64, zachód 4’33.

Gr.

Do dzisiejszego numeru dołączamy „Ziarno" 
dla tych szanownych prenumeratorów, którzy je
abonują.

— Marszałek hr. B a d e n l wyjechał ze Lwowa 
na kilkanaście dni, udająo się do W iednia, a na­
stępnie do Bzymu.

— P r o w in c ja łe m  0 0 .  Je z u itó w  w prowin­
c ji galicyjskiej, w miejsce O. W . Ledochowskiego 
powołanego do Rzymu na asystenta O. Generała, 
mianowany został 0. Wojoiech Bandiss, dotychcza­
sowy rektor seminaryum biskupiego w Jassach.

— M ian o w an ia . „W iener Ztg." publikuje sy­
gnalizowane jn i przez nas przed kilku dniami mia­
nowania w lwowskiej akademii weterynaryjnej: nad­
zwyczajnego profesora dr. Mieczysława Grabowskiego 
zwyczajnym profesorem, docenta dr. Włodzimierza 
Kulozyekiego, zwyczajnym profesorem, prywatnych 
docentów dr. Stanisława Fibicha i dr. Kazimierza 
Panka, oraz asystenta dr. Adolfa Gizelta, nadzwy­
czajnymi profesorami.

Cesarz nadał dyrektorowi ksiąg gruntowych 
Ludwikowi Dylskiemu we Lwowie, przy sposobności 
przeniesienia w stan spoczynku, tytuł radcy cesar-

-  O mandat posła sejmowego % Krakowa.
Komitet przedwyborczy koła mieszczańskiego w K ra­
kowie uchwalił jednogłośnie kandydaturę dyr. S ta­
niszewskiego na posła sejmowego. Jutro wieczorem 
w sali cechu rzeźników odbędzie się zebranie przed­
wyborcze, na którem dyr. Staniszewski wygłosi po­
lityczne wyznanie wiary, zaś w poniedziałek na ze­
brania przedwyborozem demokratyoznem w sali rady 
miejskiej stanie kandydat poseł Peteienz. W e wto­
rek 6 lisrop. odbędzie się zebranie niezawisłych ży­
dów na rzecz p. Petelenza.

— O mandat posła sejmowego a Białej.
Z Białej donoszą, że tamtejsi Niemcy postawili kan­
dydaturę p. Rudolfa Lukasa, byłego burmistrza 
bialskiego na posła do sejmu. P. Lukas jest właśoi- 
cielem fabryki sukna, a najlepiej charakteryzuje go 
to, że chociaż w Galicji dorobił się majątku, cho­
ciaż córkę wydał za Polaka, chociaż między Pola­
kami spędził całe życie, po polaku się nie nauczył. 
Jest to „twardy" Niemiec, uważa Białę za „nie­
miecką wyspę", a siebie za niemieckiego kulturtra- 
gera. — Wybór uzupełniający posła na sejm z Bia­
łej odbędzie się, jak wiadomo, 8 listopada.

K ron ika  lwowska.
-f- Konsum we. Lwowie. Związek handlowy 

Kółek rolniczych, posiadąjąoy swoje sklepy w Kra­

kowie, we Lwowie, Rzeszowie i Wieliczce, postano­
wił sklepom tym nadać charakter i właściwości 
sklepów spożywczych korporacyjnych (konsumów). 
Związek nw aia to za akcyę przejściową, zdążaó bo­
wiem zamierza do przefij' czenia tych sklepów w sa ­
moistne spółki spożywcze, zostawiając sobie rolę 
główną zaopatrywania Kółek rolniczych w materyały 
rolnicze. Postanowienie to może mieó wielką donio­
słość dla szerokich warstw ludności, przyczyniająo 
się do zwalczenia drożyzny, do ezego jednym z naj­
skuteczniejszych środków są konsumy, wykluczające 
drogie pośrednictwo. Nowi członkowie Związku ko- 
rzystaó będą ze wszystkioh praw dotychczasowych. 
Udział w Związku wynosi BO kor., wpisowe 2 k.

-f- Kradzież w Banka krajowym. Śledztwo 
karno-sądowe prowadzi adyunkt tutejszego sądu kraj. 
p. Jan Franke, który rozpoczął kolejne przesłuchiwa­
nie obwinionych. Przebieg śledztwa trzymany jest w 
tajemnicy.

Wiadomość, podana wczoraj przez jedno z pism 
popołudniowych, jakoby u jednego z obwinionych 
znaleziono notatki z zapiskiem o wpłynięcia do ka­
sy tow. „Młodzież polska" kwoty 20.000 k. jest 
niezgodne z prawdą. Przeoiwnie, mimo bardzo skrzęt­
nych poszukiwań, ani w księgach towarzystwa, ani 
u żadnego z oskarżonych nie znaleziono nic podej­
rzanego.

-S- Przed 35 laty. Podana przez nas wozoraj 
wiadomość o wykryciu sprawoy głośnego swego oza- 
su morderstwa rodziny Korkesów przy nl. Chorąż- 
ozyzny i pożaru przy ul. Janowskiej, dalej szozegóły 
o przyznaniu się tegoż na spowiedzi we Wilnie, 
wymaga pewnego sprostowania. Mianowicie wpłynęło 
przed kilku dniami do sądu tutejszego pismo anoni­
mowe z Wilna, prywatne, nie urzędowe, oskarżające
0 sprawstwo dwóch wspomnianych zbrodni Karola 
Windisoha. ów  zaś Windisch jest lwowskim rzezi­
mieszkiem, znanym aż nadto dobrze policyi tutejszej i 
sądowi. Karyerę swą złodziejską rozpoczął on przed 
przeszło 20 laty i od tego ozasn tylko chwilowo 
przebywał na wolności. W r. 1905 wyszedł on po 
odsiedzeniu 10-letniego więzienia we Lwowie, poczem 
był kilka razy zasądzonym za drobne przekroczenia 
na karę aresztu, a od czerwca br. odbywa znowu 
karę ośmiomiesięcznego więzienia w tutejszym sądzie. 
W obeo tego nie ma mowy o tem, aby mógł być 
we W ilnie, a tem więcej tam do popełnienia zbrodni 
się przymać. Wprawdzie jest to indywiduum jak 
najgorszej konduity, wielokrotnie już karane za k ra ­
dzieże, jednak ze względu na znane zapatrywanie 
psychiatrów, iż złodziej rzadko jest mordercą, praw­
dopodobieństwo przemawia przeciw podejrzeniu rzu­
conemu n» Windisoha. Powtóre nie jest nawet rzeozą 
ustaloną, czy Windisch w czasie, gdy zostały speł­
nione obie głośne zbrodnie, był na wolnej stopie i 
obecnie sędzia śledczy zdąża właśnie do stwierdzenia 
tej okoliczności. Zdaja się bowiem, że on wówczas 
właśnie był w więzieniu.

W  ogóle z powodu podejrzenia o popełnienie 
morderstwa na Korkesaoh było jn i  w więzieniu 
śledczym bardzo wielu podejrzanych i sprawa ta co 
kilka lat wznawiała się w tutejszym sądzie, a zawsze 
prawie na skntek doniesienia anonimowego. W  obec 
tego nie można zbyt wielkiej wagi przywiązywać do 
tej ostatniej, z W ilna pochodzącej wiadomości.

-ś- Z Izby sądowej (Podpalenie). Przed sądem 
przysięgłych odpowiadał dziś za zbrodnię podpalenia
1 gwałtu publicznego Franciszek Krzaozkowski, be­
dnarz z Uhnowa.J Krzaczkowski mianowicie po od- 
jeźizie swej żony do Ameryki, prowadził nieustan­
ne spory z rodziną żeay, przyczem dwukrotnie do­
puścił się gwałtn publicznego na siostrze żony, wy­
muszaj ąo od niej groźbą podpalenia pożyczkę, wre- 
Bzcie w lipou podpalił dom, w którym mieszkał, a 
był własnością żony, a pożar zniszczył szereg go­
spodarstw, wyrządzając szkodę około 20.000 kor. 
Ponieważ zaś w czasie dzisiejszej rozprawy wyszło 
na jaw, że oskarżony po wyjeździć żony systematy­
cznie się npijał, przeto sędziowie przysięgli zażądali 
od trybunału, by rozprawę odroczył a Krzaozkow- 
skiego oddał pod obserwację lekarską. Trybunał 
przychylił się do tego wniosku i rozprawę odóroczył.

- r  Ujęcie sprytnego oszusta. W ręce poli­
c ji lwowskiej wpadł znowu znany oszust Andrzej 
Tatomir, obwiniony o trzy nowe sprawki. Oto w 
zeszłym miesiącu pod fałszyweia nazwiskiem dr. 
Steokiego wyłudził on w sklepie p. Janczyszyna pa­
rę bucików, za które oczywiście nie zapłacił. Na­
stępnie z początkiem tego miesiąoa w bardzo sprytny 
sposób wyłudził 20 kor, od położnej L. Oto przy­
szedł on do niej porą wieczorną i wezwał ją  do łoża 
chorej rzekomo żony. Kiedy p. L. się zbierała, „przy­
pomniał" Bobie oszust, iż ma w mieście kupić jakąś 
rzecz, że jednak w pośpiechu i zdenerwowaniu „za­
pomniał" w domu pieniądze, przeto prosił p. L ., by 
mu na chwilę pożyczyła 20 kor. P. L. nie przy- 
puazozająe nic podejrzanego, pieniądze dała i razem 
z Tatomirem dorożką pojechała ku ul. Kościuszki. 
W drodze Tatomir wysiadł, aby „kupić" ową rzecz, 
a p. L. prosił, by pojechała wprost do jego mieszka­
nia. Pod wskazanym adresem ociywiście p. L. niko­
go nie znalazła a Tatomir się więoej nie pokazał. 
Wreszoia przed paru dniami od słlżąoego Manastyr- 
skiege wziął 20 kor. dająo mu w zastaw szczypce 
lekarskie niklowe. Na skutek doniesień o tych 
oszustwach policja rozpoczęła poszukiwania za ich 
sprawcą i ujęła go w osobie Tatomira.

- r  Wieczór humorystyczny Lelewleza. Za­
pisany wdzięcznie w pamięci publiczności lwowskiej 
sympatyczny komik-humorysta, p. Andrzej Lelewioz, 
urządza w niedzielę w sali „Sokoła" wieczór humo­
rystyczny z nadzwyczaj bogatym i urozmaiconym 
programem. Składają się nań : trzy sa ty ry : „Stary 
Asmodeusz* hr. Starzeńskiego, „Plecy" Konarskiego 
i „Cztery grzechy naszych pań" Bodocia, dalej „We­
soły moralista", typ z bruka, monolog kupletowy; 
„Kobieta w oświetleniu idealisty, pruskiego po­
rucznika i handełesa"; „Lekcja śpiewu", monodram 
zagadkowy, a na zakończenie „Zbieracz starożytno­
ści", prolog z prozą i kupletami, z demoustracyą 
zabytków przedhistorycznych. Bilety sprzedaje cukier­
nia Bienieokiego.

K ron ika  krajowa,
Wieee ruskie. Do „Diła* donoszą, iż w 

Stryju odbył się wiec okręgowy, na który przybyło 
około 2000 włościan z powiatów sądowych: stryj - 
skiego i skolskiego. Przewodniczył paroch Polański. 
Poseł Oleśnieki mówił o ebeonym stanie projektu 
reformy wyborczej, zaznaczając, że Rusini będą mo­
gli wybraó do parlamentu 19 a najwyżej 23 swych 
kandydatów. Po dłnższej dyskusji uchwalono rezo­
lucje, domagające się bezwzględnie równego prawa 
głosowania i wysłano odpowiednie telegramy pod 
adresem br. Becka.

W niedzielę odbył się ruski wiec okręgowy w 
Przemyślu. Przewodniczył znany „dijaoz" ukraiński, 
dr. T. Kormosz. O reformie wyborczej mówił Wasyl 
Kiouła, na którego wniosek uchwalono rezolucye 
przeciw „sfałszowanej" reformie wyborczej. Po wiecu 
odbył się demonstracyjny spacer z chorągwiami i 
tablicami.

Jutro ma się odbyd ruski wiec powiatowy w 
Kopyozyńoaoh, a 6 listopada wie o okręgowy w S ta­
nisławowie.

Zmiana Własności. Z dóbr Bryń, w powie­
cie stanisławowskim, dotąd p. K. Łukasiewioza i Sp.

własnych nabył folwark główny z częścią lasów, 
dworem ogrodami i budynkami, (obszar dworski) p. 
Józef Dunin Majewski z Ostryni za pośrednictwem 
Banku ziemskiego w Łańcucie. Wobec tbgo mylne 

I pogłoski o parcelacji tego majątku w cboe ręce 
upadają.

S p a d e k  o śm d z ie s lę c io  - m ilio n o w y . Dnia 
27 maja br. rozeszła się po Lwowie sensacyjna wia­
domość, że p. Nowicki, aplikant rachunkowy wy­
działu kraj., otrzymał spadek amerykański 80.000.000 
kor. Przez kilka dni o niczem innem Lwów nie 
mówił, szczęśliwy spadkobierca odjechał do Ameryki 
po odbiór milionów, a równocześnie i inni Nowicoy, 
między tymi artysta dramatyozny z Warszawy, wy­
stąpili z pretensyami do tego spadkn.

Obecnie wychodzący w Milwaukee „K urjer po l­
sk i" przynosi następujące wyjaśnienie o tym spadku, 
który był tylko wędką, rzueową przez sprytnych 
oszustów na naiwnych ludzi. „Kurjer polski" pisze: 
Parę lat tema uprawiała w Milwaukee „faktorski" 
byznes firma rzekomo adwokacka „Balcon & Co." 
Członkowie jej byti podobno Europejczykami. Chwy­
tając się rozmaitych środków uprawiania swojego 
niewyraźnego byznesu przesłali do kilka galicyjskich 
dzienników krótkie ogłoszenie, opiewające: „Poszu­
kuje się spadkobierców. W stanach Zjednoczonych 
Północnej Ameryki zmarł Michał Nowioki, który 
pozostawił swoim spadkobiercom, zamieszkałym w 
Europie 20,000.000 doi. czyli 80,000.000 koron wa­
luty austryaokiej. Spadkobiercy zechcą się zgłosió po 
wszelkie bliższe informaoye do firmy adwokackiej 
Balcon & Co., Milwaukee, Wis., A. S. A.* Zaraz 
potem pojawiły się w niektórych pismach galicyj­
skich szpaltowe wiadomości o wielkich cnotach śp. 
Michała Nowickiego, który w Stanach ^jednoczo­
nych, tym kraju, gdzie złoto płynie rynsztokami, 
fenomenalną przedsiębiorczością, rzntkością w byzne- 
sie, ogromne/ni zdolnościami, wytrwałą pracą i nie­
zrównaną oszczędnością potrafił się w krótkioh dniaoh 
swojego życia, dorobió wielomilionowego majątku. 
Na rezultaty tego ogłoszenia nie potrzebowali długo 
ozekać. Każda poczta europejska przynosiła im dzie­
siątki listów od rozmaitych domniemanych krewnych 
śp. Michała Nowickiego, którego stworzyła fantazya 
sprytnych naciągaczy łatwowiernych ludzi. Na każdy 
list naiwnych spadkobierców fikcyjnego polsko-ame­
rykańskiego milionera firma Balcon & Co. odpowia­
dała raz, dragi i trzeci i za każdym razem żądała 
co raz to większej sumy „za pracę około podjęcia 
milionowego spadku". Naiwni „spadkobiercy", łatwo­
wierne ofiary naciągaczy, nadsyłały tej „adwokaokiąj" 
firmie „honorarya" za „honoraryami" i w ten spo­
sób sprawa milionowego spadkn ciągnęła się przez 
długie miesiące. W końcu, gdy firma Balcon <ft Co. 
zebrała dosyó poważną sumkę „hoauraryów" i gdy 
poczuła, że grunt pod jej nogami staje się nie­
bezpieczny, dała nura z Milwaukee i nie wiadomo, 
gdzie znown wypłynęła, aby tam może poszukiwać 
spadkobierców jakiego innego polsko-amerykańskiego 
milionera. Na ile wszyscy Nowiccy z Galioyi zostali 
naciągnięci obietnicą milionowego spadkn przsz fir­
mę „Balcon & Co.", nie wiadomo dokładnie, ale to 
pewna, ie  dzięki temu interesowi firma ta przez 
długie lata nie będzie potrzebowała iyó o głodzie i 
chłodzie. Milionowy spadek śp. Michała Nowickiego 
postawił ją  dobrze na nogi. Fikoyjny ten spadek 
błąka się w pamięci galicyjskich Nowickich jeszcze 
po dziś dzień, świadczy o tem świeżo otrzymany 
przez tutejszego konsula austryackiego od dra B. 
Mikiewicza w Krakowie list, w którym tenże prosi 
o informaoye o śp. M. Nowickim i firmie Balcon & 
Co. Konsul odpowiedział drowi Mikiewiczowi zgodnio 
z prawdą. Można sobie wystawić, jakie będzie roz- 
ozarowanie wszystkioh familiantów fikcyjnego No­
wickiego i prawnych spadkobierców jego milionowego 
majątku.

Pożir f a b ry k i  Gurgula. Z Jarosławia do­
noszą : Cała fabryka pierników Stanisława Gurgula, 
dawniej Czyńskiego, zgorzała w zupełności w nie­
dzielę wieczorem, wraz z zapasami i materyałami. 
Przyczyna ognia nieznana. Szkoda olbrzymia. Dzięki 
pomocy wojska niedopuszczono do rozszerzenia się 
pożaru. W  perzynie leży kompleks fabryczny, zło­
żony z 8 budynków.

B a n d y ei z za  k o rd o n u . Dnia 9 bm. ukra­
dziono w Trembowli porucznikowi S p. drag. hr. 
Janowi Roziebrodzkiemu kosztowności, wartości po­
wyżej 1000 koron. Źandarmerya miejeoowa zwróciła 
uwagę na dwóch młodych ładzi, którzy mieszkali w 
Trembowli w hotelu Fiszera i prowadzili hulaszcze 
żyoie. Jeden z tych młodych ludzi wyjechał dnia 9 
bm. do Lwowa; drugi, śledzony przez żandarmeryę, 
uciekł z hotelu przez okno, ale go w mieście przy­
trzymano i znaleziono przy nim prawie wszystkie 
przedmioty, skradzione hr. Koziebrodzkiemu, nadto 
280 kor,, mundur ucznia IT  kl. gimn., pierścionek 
złoty z szafirami i brylantami, pierścionek antyk z 
5 koralami i szkatułkę złoconą z myśliwskimi em­
blematami. Aresztowany podał, że się nazywa W ła­
dysław Szafrański i liczy lat 17, że pochodzi z Po­
znańskiego i pracował jako subjekt w Krakowie; 
towarzysz zaś nazywa się Dawid Mik, jest chemi­
kiem i mieszka we Lwowie. Tymczasem sprawdzono, 
że aresztowany naprawdę nazywa Edward Zakrzew­
ski, jest ślusarzem, liczy lat 22 i pochodzi z Lubli­
na, a bawił w Krakowie i Lwowie, gdzie uprawiał 
zawodowo kradzieże, nadto miał umknąć z więzienia 
w Nowym Sączu, W Krakowie mieszkał Zakrzew­
ski u murarza Stefana Batkowskiego i podał się 
jako W ładysław Szafrański, syn fabrykanta z W ar­
szawy. Sąd trembowelski udał się do policji lwow­
skiej i Krakowskihj celem otrzymania bliższych 
szczegółów o tym rzezimieszka.

Kronika pov»eelina,
§ Nagrodę A. B. Nobla otrzymają w tym 

roku: senator Camillo Golgi, rektor i profesor 
wszechnicy w Pawii (we Włoszech), słynuy medyk 
doktor „ad honores" uniwersytetu w Cambridge, 
członek wielu akadem ij; nadto sławny medyk hisz­
pański Ram ony Cajal, profesor wszeohnioy madryckiej. 
Nagroda wynosi, jak wiadomo, 200.000 franków.

§ Maksym Gorkij w Neapolu. Bawiąoy w 
Neapolu pisarz rosyjski, M. Gorkij, był wraz z aktor­
ką Andrejewną na przedstawieniu w teatrze „Poll- 
teama". Studenci i dziennikarze, należący do partyj 
radykalnych, urządzili Gorkiemu szereg owaoyj. P i­
sarzowi wręczono dwa bukiety świeżych kwiatów. 
W czasie pauzy Gorki wygłosił płomienną mowę, 
którą jego sekretarz przełożył na język włoski. W po­
łowie drugiego aktu Rosyanie wyszli z teatru, a ze­
brani przed wejściem do „Politeama" demonstranci 
wznosili okrzyki na cześć pisarza i rewolucyonistów 
rosyjskich. Porządek utrzymywała polioya.

§ R ab u n ek  3 6 6 .0 0 0  rubli. Szczegóły sobo­
tniego zamachu w Petersburgu, znanego dośó dokła­
dnie z telegramów, przy sposobności którego zrabo­
wano 366.000 rs., nieco odmienniąj od doniesień ro­
syjskiej Agenoyi telegraficznej przedstawiają listy 
prywatne. Wedle tyeh napastuioy urządzili na po­
wóz, wiozący pieniądze, prawdziwą zasadzkę. Pod 
powóz ten rzucono bombę, której wybneh zabił ko­
nia, a drugiego zranił. Z karety wyskoczył kasyer 
Herman i dozoroy. Napadający zaczęli strzelać z re­
wolwerów, w tej chwili nastąpił dragi wybuch. Przy 
wymianie strzałów zraniony został w głowę jeden 
żandarm i kilka osób innych. NapaBtnioy porwali

jeden z pakietów, zawierający 366.000 rubli i od­
dali go znajdującej się w pobliżu kobiecie, która na­
tychmiast uciekła. Przestępcy, strzelając, rzucili się 
we wszystkie strony. Jednego, który biegł w k ie ­
runku pomnika cesarza Mikołaja, dogonił żołnierz i 
zabił uderzeniem kolby, drugiegi aresuowano. Na 
miejsce wybuchu przybiegło wojsko i zaczęło strze­
lać do uciekających, przycz-u  jedn *go z u c h  ranili, 
a dwóch innyoh ujęto. Rannych i zabitych umie­
szczono w kiszarach pułku strzelców. Dom z które­
go rzucono bombę, otoczono wojskiem i zaczęto w 
nim rewizyę,gdyż ukryło się tam dwócli przestępców. 
Kasyera Hermana umieszczono w jednam z domów 
przy zaułku Fonarnyin, gdzie go strzeże wojsko. W 
domaoh, położonych w bliskości, wszystkie szyby 
wybite, a szkło leży grubą warstwą na braku. W 
domach są ranni od wybuchów bomb.

W edług innej wersyi, czterech uciekających 
ulicą Oficerską ujęło trzech stróżów; p aty „rabuś“ 
pospieszył im z pomocą i strzeUł z rewolweru, ale 
go ujęto. Wszyscy trzej stróże ranieni. Nadbiegli 
żołnierze z oficerem zabili jednego rabusia, zranili 
drugiego kolbą, trzeciego zabił policjant, inuy zginął 
podczas ucieczki od kuli policjanta, jeden wreszcie, 
nie mogąc ujść sam, sobie życia odebrał. Ogółem 
aresztowano pięciu, czy sześciu, lecz kobieta z pie- 
niądzmi uciekła.

§ Statystyka rewolueyi rosyjskiej. Publi­
cysta rosyjski dr. Źbankow zestawił na podstawie 
tylko zapisków w prasie następującą tablicę zabi- 
tyoh i rannych w obecnej rewolueyi rosyjskiej od 
lutego 1905 do września br.
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Styczeń, luty 1905
Kwiooień, maj
Czerwiec
Lipiec
Sierpień
Wrzesień
Październik
Listopad
Grudzień
Styczeń 1906
Luty
Marzec
Kwieoień
Maj
Czerwiec
Lipiec
Sierpień
Wrzesień
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Dane te są jednak znacznie niższe, niż rza- 
ozywiste, ponieważ nie wszystkie w y p a d k i  rzezi i 
zabójstw dostają się do prasy, a o wielu z nich pi­
szą dzienniki krótko, że było „kilku" lub „wiciu 
zabitych i rannych.

P ro f .  F r a n c is z e k  N e u lia n s e r  i  S p k a ., 
s k ła d  f o r te p ia n ó w , p i a n in  1 h a r m o n iu m , 
L w ó w , B a to re g o  11, m a  in s t r u m e n ty  p ie r w ­
szej ja k o ś c i .  K ie ro w n ic tw o  fachow e- S p rz e ­
d a ż , k u p n o ,  w y n a jm  n a  p rz y s tę p n y c h  w a­
r u n k a c h .

S ta c ja  d e m o n s tra c y jn a  m aszyn  L ip sk iego  
przemysłu cem entow ego D r .  G a s p ą r e g o  i S p k i  
do w yrobu cementowych dachówek, cegieł i płyt we 
Lwowie: „Przemysł cementowy1* ul. Łyczakowska
boczna 1. 73.

Zmarli.
K siądz  J a n  D z ie rż o ń  zmarł w Łąkowicaoh 

(na ślązkn praskim), przeżywszy lat 96. Imię nasze­
go ziomka, wzorowego kapłana katolickiego, bę.Izie 
po wieki wieków jaśniało w dziejach kultury a spe- 
cyalnie bartnictwa. Na wszystkioh polach kultury 
czyniono z wiekami powolne, a w ostatnioh stu la­
tach niezmierne postępy — tylko ul pozostał od d ą ­
sów zamierzohłycu aż do niedawna jednaki, przedpoto­
powy. Aby się dobrać do plonu niezmordowanej 
pszczółki, trzeba było wyrzynaó całą jej robotę i nie 
rzadko po barbarzyńsku wybijać dobrodziejkę. Pla­
stry wosku i  miody były szczelnie przylepione do 
ścian ula. Ks. Dzierżoń wpadł na pomysł genialny, 
a prosty, jak wszystko oo prawdziwie wielkie. Z 
okrągłego ula zrobił czworoboczny i zawiesił w nim 
ruchome snozy, tj. wązkie deszczułeczki, do których 
pszczoły teraz uczepiają swoją robotę. Taki sooz 
zarobiony daje się łatwo wyjąć bez wycinauia ro­
boty i bez wybijania robotaio. Nie koniec na te n, 
ks. Dzierżoń uczepił pod suozern kawałek suche jo 
plastru, z którego miód wyciekł i ten ua lal pszczo­
łom kierunek roboty. Co więoej —  zakładał pszczo­
łom całkowite suche plastry, tak, iż robotnice nie 
potrzebowały się męczyć wyrabianiem wosku, maga- 
zyu. na składanie samego miodu miały gotowy. &a 
tem poszły różne inne postępy w pszozelnietwie y ii-  
wie do kresu doskouałości możliwej.

Ogółowi naszemu znane są bodaj „dzierżony , 
tj. ule nowoczesne, które już pasieki na całej k iii 
ziemskiej opanowały. W Galioyi rozwinął był i 
zmordowaną propagandę za „dzierżonami" ^
przeszło ozterJziestu słowem, pismem i przykła- in 
śp. Lubieniecki (Julian, jeśli się nie mylimy). Nie­
dawno tema uniwersytet wrootawski zaszczycił ■»»- 
raszka niepokaźnego godnością doktora filozofii ad 
honores. Cześć wielkiemu dobroczyńcy lu d zk o su . 
Cześć ziomkowi i kapłanowi naszemu 1 R. i. p.

K s. B o h d a n  P ió rk o , kanonik gr. kat. kapi­
tuły we Lwowie zmarł 28 bm., przeżywszy lat o9. 
Po ukończeniu studyów teologicznyoh w Wiedniu, 
był ou przez kilka lat nauczycielem w g.muazynm 
ruskiem we Lwowie, następnie przez . długie lata 
prefektem seminaryum ruskiego w Wiedniu. Po n a ­
wiązaniu tego zakładu powołano ks. Piórkę do ka­
pituły lwowskiej. Był człowiekiem zacnym i praco­
witym. W śród Polaków miał wielu przyjaciół.

Ze stowarzyszeń.
Nad*wvozajne w alne zgromadzenie tow^ 

oieli szkół wyższych we Lwowie odbędzie się f i  
tek  2 lis topada o 10 rano w au li uniw er łyteiu,

W alne zgr jmadzeuie tow. lyżwi*” *}?!g* we 
Lwowie odbędzie się w środę 7 lis topada 
rem W lokalnośoiach w łasnych.

Z całego świata-
W ied eń . S tan  zdrowia dr. L u e g o r a jest 

niepokojący i budzi poważne obawy.
Wiedeń. M a j s t r o w i e  masarscy w odpiw cdzi 

na żądanie swoich r o b o t n i k ó w ,  t rzy pod groźbą 
strajku zażądali podwyższenia płac, ogłosili lokaut 
robotników. Na dzisiejszym targa majstrowie me ku­
pili ani jednej świni.

P ir y t .  O koło 200 dozorców szpitali p u b licz -  
nyoh w Paryżu urządziło  wczoraj wieczorom dem on­
str a c ję  u liozn ą  przeoiw  depnt. naoyonaliście Berry’em u  
który odśw iadozył się przeciw  przyznaniu dozorcom  
jed n ego  dnia wolnego od pracy w  ty god n iu . Mani-
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fe s ta iiri wtarsrn^i do pomieszkania Berry’ego, skąd 
pulieya ich wyparła i rozprószyła.

p o w l ' t r i a .  spraw ozdanie centralne] sta-
eyi meteorologicznej we W iedniu i austryaokich kolei 
państw owycn. Dnia 29 paździem . 1906 roku o godz. 7 , 
rano. Czemiowce — •— Tarnopol —•—. Lwów —07, 
8 sole — Przemyśl  —•—. Jarosław  —— Tarnów 
—■— Nowy Zagórz —•— Kraków — 2-2 P rag a  +4-2, 
W iedeń -|-2 5 Semmering + 1 '2  Budapeszt +  5-2. Isohl 
+ 4 7  R ivu + 1 1 3  Tryesz + 8 1  Celsyusza.

Przewiezienie zwłok Rakoczego.
K oszyce. Wczoraj o pół do 5 popołudnia 

zamknięto bramy katedry, a duchowieństwo udało 
się do pałacn biskupiego, a stąd pod przewodnictwem 
biskupa do katedry i utworzyło szpaler ed katedry 
do grobowca. 0 5 na plaon Wolności odezwały się 
ustawione tam dzwony Rakoczego, poczem wśród 
śpiewu i huku dział zwłoki złożono w grobowcu.

Cała nroczystość odbyła się wBpaniale i w 
podniosłym nastroju. Przybyły tłumy delegacyj z 
całych Węgier. Przepięknie przedstawiały się ban- 
derye i różne oddziały w strojach wojskowych armii 
Rakoczego.

i U
* , E u g e n iu sz  O n eg !n “ sceny liryczne w 3

aktach P. Czajkowskiego. (O części muzycznej). 
Partytura była wykończoną w r. 1879, a więc w 
czasie, kiedy Czajkowski jeszcze nie zup in ie  się 
przejął kierunkiem muzycznym nowych romantyków 
niemieckich. Muzyka do „Onegina" jest szlachetna, 
płynie lekko, ucho lnb zmysł mnzyczny nigdy nie 
doznają ztwodu, ani nie zostają obrażonemi hałaśli­
wą lnb wyszukaną inetrumentaoyą. Charakter muzy­
ki lirycznej przeważa nad dramatyczną i wówczas 
najbardziej przypomina Schumanna. Już sam wstęp 
z elegicznym motywem jasno malnje marzycielkę 
Tatjanę. Wstęp ten, jako główny motyw całej kom- 
pozycyi, zjawia się, ilekroć Tatjana popada w ma­
rzenie, a w „sr-enie z li8tem“ (odsłona 2), gdy 
Tatjana waha się go napisać, temat ten, w nieco 
zmienionej formie, odzywa się bardzo charaktery­
stycznie.

Pierwszy duet w głębi egrodn między Tatjaną 
a Olgą (przy akompaniamencie trójek ósemkowyoh), 
później z recytafywem kontrapunktycznie połączony i 
rozwinięty w mistrzowski kwartet, wprowadza nas 
oarazu w głęboki, sentymentalny nrok mnzvki sło­
wiańskiej. Piękny kontrast tworzy, w tonie ludowym 
rosyjskim trzymany, chór żniwiarzy (a oapella) i 
ochoczy, świeży taniec żniwiarek z ludowym tema­
tem i oryginalną harmonizacją i rytmem. Tutaj 
należy także chór dziewcząt w odsłonie trzeciej, 
również w tonie ludowym pisany. Jak trafnie kom­
pozytor maluje, gdy chodzi o scharakteryzowanie 
stanu duszy, przekonujemy się w drugiej odsłonie 
pierwszego ak tu ; ustęp pisania lis'u (d- moll), bo­
lesna skarga w Des-dnr (z obojem i waltornią), me­
lancholijna i dziwnie rytmiczna melodya oboju, za­
powiadająca bliski poranek, należą do najlepszych 
ustępów muzycznych.

W muzyce balowej (francuski walc, maznrek i 
gracyjny polonez) występuje na jaw Czajkowskiego 
talent w muzyce tanecznej, doprowadzony do mi- 
strzowstwa w instramentowaniu w jego wspaniałych 
suitach orkiestralnych. Na tle tych tańców zbudo­
wana jest dramatyczna scena zerwania przyjaźni 
obu przyjaciół (Leńskiego i Onegina) i wspaniały 
finał. Scena i patetyczna arya przed pojedynkiem 
(anlaute e-moll), rzewnie poprzednio w wiolonczelach 
brzmiąca, przeplatana melancholijną figurą klaryne- 
tn, pisaną jest w stylu głównego motywu ze znanej 
„symfonii patetycznej“ ; scena ta działa wzruszająco. 
W basowej aryi ks. Gremina, w knplecie Francuza 
Triąueta, w formie mennetn Mozartowskiego pisa­
nym, zachowuje Czajkowski dawną formę włoskiej 
kantyleny.

Słabo pod względem muzycznym wyposażoną 
jest partya Onegina, który ma ledwie jeden większy 
ustęp do śpiewania w ostatnim akcie. Mimo to je­
dnak całość obudzą prawdziwe zainteresowanie a 
liczne ustępy crkiestralne, w których z prawdziwem 
ucznciem i poezyą kompozytor maluje usposobienie i 
stan duszy ludzkiej, stawiają Czajkowskiego w rzę­
dzie pierwszych muzyków współczesnych. Qr —
iw e p e r tn u r  m o s s k l « i l «  t e a t r u  m i e l t u i e s u

We środę „Dziady" Mickiewicza.
W e czwartek popołudniu „Ach to  Zakopane" 

Walewskiego, wieczór „Lalka" z p. Kliszewską.
W  p ią iek  „D ziad y "  M ick iew icza .
W sobotę „Eugeniusz Onegin" Czajkowskiego.

R e p e r t u a r  t e a t r u  k r a k o w s k ie g o .
W środę „Bodenhain" Rydla.
We czw artek popołudniu „M łynarz i jego cór­

ki", wieczór „Zimowe opowieść" Szekspira.
W piątek „Dziady" Mickiewicza.
W sobotę prem iera „Sad wiśniowy" Czechowa.
W  niedzielę popołudniu „Ożenić się nie mogę" 

Fredry i „Zrzędność i przekora" Fredry, wieczorem 
„Odwieczna baśń" Przybyszewskiego.

(Telefonem i pocztą.)
— Za parę dni o tw arta  będzie w K rak o ­

wie pierw sza łaźnia ludow a, zbudow ana kosztem 
K asy  oszczędności m, K rakow a. Obejmuje ona 
12 kabin z natryskam i i 4 w anny. Cena kąpieli 
w w annie 20 h.

s  ' \ X 7 '  A S S Z a ^ 7 Y .
(Pocztą.)

— W Lodzi w 26 fabrykach strajknje obe­
cnie 3279 robotników.

(Pocztą.)
—  W Mińsku odbyło się liczne zebran ie  

Tow. rolniczego mińskiego. Mimo protestu n ie ­
których członków dyskusj a toczyła się wyłącznie 
w języku rosyjskim, wobec czego zebranie było 
krótkotrw ałe i nieożywione. Obecnych było 8 b. 
posłów do Dumy.

— W  W ilnie na konferencyi organizacyi 
syonistycznej postanow iono celem ulegalizowania 
„funduszu narodow ego11 utw orzyć Tow. akcyjne 
przy Banku kolonialnym .

z  ^ o z i s t - a . t s t i ^
W o b ro n ie  p o lsk ieg o  k a te c h iz m u .

„Nordd. Allg. Z tg.“ donosi, że posłowie 
polscy do parlam entu  niemieckiego, Stanisław  
Grabski i hr. Mielżyński, wystosowali następujący 
te legram  do r z ą d u :

„Polskie dzieci szkolne karane są aresztem  
dzień w dzień jedno- i więcej-godzinnym za 
spełnianie nakazu rodziców, aby nie brały udziału 

1 w  niemieckiej nauce relgii. My ojcowie bierzemy 
na siebie całą odpowiedzialność za ten zakaz i 
proponujem y natychm iastow e zniesienie tego 
aresztu , sprzeciw iającego się kulturze ludzkości 
i pedagogii. Z polecenia zebranego w Gnieźnie 
wiecu ojców rodzin, posłow ie do parlam en tu : 
Grabski, M ielżyńskiu.

Odpowiedź m inistra na  ten telegram  
b rz m i:

„Poseł do parlam entu Grabski w  Gnieźnie. 
Zniesienia kary  aresztu na dzieci szkolne, n a ru ­

szające istniejące przypisy szkolne, odmawiam. 
Sprzeciw ia się to  kulturze (?), jeżeli ojcowie pod­
judzają  dzieci szkolne, ażeby nie spełniały obo­
w iązku  i były nieposłuszne zarządzeniom  władzy 
szkolnej. Te zarządzenia, przy pomocy wszelkich 
ustaw ow ych środków  utrzym am . M inister w yznań 
i ośw iaty S tudt".

„Nordd. Allg. Ztg.u dodaje, że dokumenty 
ogłoszone świadczą, iż rząd nie myśli zrezygno­
w ać ze spełnienia tego  pierwszego punktu sw oich 
zadań. R ząd stanow czo oświadczył polskiej 
ludności, że nie dopuści żadnej agitaeyi w  szko­
le, lecz, że dobrze rozw ażone zarządzenia, k tóre 
okazały się konieczne (?) ze względu na interes 
ludnośoi i porządku państwowego, bez żadnych 
ograniczeń przeprow adzi I

Z P oznan ia  donoszą: Przeszło 40.000 dzieci 
polskich w  W. K s. Poznańskiem  opiera się nauce 
religii w języku niemieckim. Również ze w szyst­
kich stron  P ru s  nadchodzą w iadom ości o oporze 
dziatwy szkolnej, który przybiera coraz ostrzejszy 
charak ter. Z Berlina donoszą, źe tam tejsi Polacy 
postanow ili w ystosow ać do rek to rów  pro test, 
a gdyby on nie odniósł skutku, dzieci -rozpoczną 
na  rozkaz rodziców  stra jk .

W  obwodzie nadnoteckim  w miejscowo­
ściach Smogulec, Dobieszów i innych przyw ró­
cono po kilku dniach stra jku  szkolnego naukę re ­
ligii po polsku.

Dotychczas w ytoczono gazetom  polskim za 
artykuły i korespondencye o stra jk u  szkolnym  
przeszło 20 procesów .

Telegramy i telefonematy
z dn ia  80 października 1906.

W ied eń . M inister skarbu  dr. K orytow ski 
zarządził, aby płace górników  w kopalniach p ań ­
stwowych w Galicyi, zrów nane zostały z płacam i 
górników  w k ra jach  alpejskich.

W ie d e ń . Dr. S te in b ach , b. m inister i p re ­
zes T rybunału najwyższego został tknięty dziś 
a tak iem  apoplektycznym . S tan  jego budzi po­
w ażne obaw y.

W ie d e ń . Ogłoszono dziś aw ans listopadowy 
w  arm ii.

P o ezd aM . Cesarz W ilhelm  nadał rosyjskie­
m u m inistrow i sp raw  zagranicznych, Izwolskiem u, 
wielki krzyż o rderu  .czerw onego o r la “. Insygnia 
tego o rderu  cesarz wręczył mu osobiście.

K anc le rz  rzeszy odbył w czoraj dłuższą kon 
ferencyę z rosyjskim  m inistrem  spraw  zagrań . 
Izwolskim.

B u k a re sz t. Król rum uński poważnie zacho­
row ał ; w ezw ano prof. N oordena z W iednia.

T i go. Z eskadry francuskiej, k tó ra  odpły­
nęła  stąd  do K adyksu , 2 okręty odłączyły się i 
udały się do T angeru .

Londyn. W izbie lordów  podczas dyskusyi 
nad ustaw ą szkolną przyjęto popraw kę w tym 
duchu, iż we wszystkich publicznych szkołach 
ludow ych m a się odbyw ać codzień obow iązkow a 
nauka religii. Popraw kę przyjęto  256 głosam i 
przeciw  56, po przem ow ie arcybiskupa C anter- 
bury, pomimo protestu ze strony  rządu.

Komisya dla reformy wyborczej.
W ie d e ń  Na w czorajszem  popołudniowem 

posiedzeniu komisyi dla reform y wyborczej p. 
P l o j  oświadczył, że postaw iony wczoraj przed 
południem  wniosek p. Pergelta  o ubezpieczeniu 
niem ieckich m andatów  do delegacyi z Czech, nie 
stoi w żadnym  zw iązku z przedm iotem  obrad , że 
w ięc go przeto pod głosowanie poddać nie może. 
P. C h ian  żądał, aby przynajm niej zasięgnąć w tej 
spraw ie zdania komisyi, posłow ie zaś K aiser, 
H erold (W szechniemiec) i P ergelt protestow ali 
przeciw ośw iadczeniu przewodniczącego, pow ołu­
jąc się n a  precedens z wnioskiem  p. S ta rzy ń ­
skiego. Przew odniczący odpierał zarzu ty  przeciw 
aobie i oświadczył ponow nie, że w niosek Per- 
gelta je s t obecnie niedopuszczalnym , co nie p rze­
szkadza, że p. Pergeltow i wolno go postaw ić 
w sposób regulam inem  przew idziany. Prezydent, 
br. Beck, oświadczył, że w niosek dr. P ergelta  
nie ma form alnego zw iązku z reform ą w yborczą, 
ale może być załatw iony w drodze sam oistnego 
wniosku po tej reform ie, P. P ergelt ośw iadczył, 
że nie m a nic przeciw tem u, ażeby jego wniosku 
nie brano  już teraz  pod obrady, m ów ca jed n ak  
musi dom agać się, ażeby się to stało  przed de- 
cydującem  postanow ieniem  w  spraw ie reformy 
wyborczej. P. C hiari cofnął swój w niosek, pod­
niósł go jednak, jak o  sw ój, p. Stein. B r. Beck, 
zabraw szy ponow nie głos, oświadczył, że w praw ­
dzie wniosek P ergelta  nie stoi w związku z obra­
dam i komisyi, jednakże m ów ca już teraz określi 
stanow isko rządu. Mianowicie rząd  jest za u trz y ­
m aniem  reprezentacyi niem ieckiej z Czech i Mo­
raw  do delegacyj wspólnych także i po reform ie 
wyborczej, a  ośw iadczenie to sw oje powtórzy 
w pełnej Izbie i przy każdej sposobności. Sądzi 
jednakże, że nie potrzeba aż specyalnego ustaw o - 
dawczego uregulow ania tej spraw y, gdyż reform a 
w yborcza zapew nia Niemcom rolę decydującego 
czynnika politycznego. W ybory do delegacyj nie 
należą do ustaw y o rep rezen tacy i ludow ej, ale
0 wspólnych kw estyach. T rak tow anie  tutaj tej 
spraw y w komisyi dla reform y wyborczej m o ­
głoby opóźnić, a  może naw et wprost zagrozić 
przeprow adzenie sam ej reformy. Przeciw nie nic 
nie przeszkadza tem u, aby w niosek ten tra k to ­
wano jako  sam oistny.

P. dr. B o b r  z y ń s k i ośw iadczył, że Polacy 
wniosek tak i, jak Pergelta, z jakiejkolw iekby 
strony się pojawił, powitają zawsze sym patycznie
1 gotowi są  do jego przedm iotowego zbadania. 
Nic nie m ożna mieć przeciw  kom prom isow i za ­
stępców dwóch narodow ości z jednego k ra ju . 
Taki kom prom is stanow i rękojm ię spokoju i je s t 
osłabieniem  w aik narodow ościow ych. N atom iast 
jed n ą  z najtrudniejszych, to  kw estya ustaw ow ego 
uregulow ania tej spraw y, gdyż jeżeli tutaj tę 
formę ustalim y, to  stw orzym y precedens, że R ada 
państw a znajdzie się w  roli sędziego, pośredni­
czącego pomiędzy dw iem a narodow ościam i. Gdy 
w r. 1867 doszła do skutku konstytucya na pod­
staw ie kom prom isu pom iędzy centralistam i a au - 
tonom istam i, specyalnie zaś Polakam i, to pod tym  
kardynalnym  w arunkiem , że o w yborach do de­
legacyj decvdować m a nie w iększość Izby posel- 
skiej, ale  delegacye poszczególnych krajów . N a­
wet w r. 1863, kiedy zaprow adzono bezpośrednie 
wybory, nie ważono się na naruszenie tej zasady 
i nasza delegacya nie jest p rostą  komi3yą Izby 
poselskiej, ale reprezentacyą poszczególnych k ra ­
jów  razem  wziętych. Gdyby więc chciano usta­
wowo zabezpieczyć kom prom is, zaw arty  pom iędzy 
dwiem a narodow ościam i, to  należy dokładnie ro z­
ważyć , w jakiej się to m a stać formie? Bez 
współudziału sejm u lub przynajm niej posłów od 
powiednich krajów , nie m ożna naru szać  praw no 
państwowej, zagw arantow anej zasady wyborów 
delegacyi. Nie można tw orzyć ustawowego p rece­

densu. M ów ca prosi, ażeby jego stanow iska nie 
uważano za negatyw ne i sądzi, że znajduje się 
w pełnem porozum ieniu z członkam i swojej de- 
legacyi w  zapatryw aniu  się n a  tę  trudność, i że 
powita sym patycznie wszystkie wnioski pośredn i­
czące, zm ierzające do rzeczow ego roztrząśnięcia 
spraw y.

Przew odniczący wezwał p. Pergelta , aby 
wniosek swój sform ułow ał na piśm ie, tym czasem  
zaś przeszła kom isya do dalszych ob rad  nad 
ustaw ą w yborczą, k tórą  też z nieznacznem i zm ia­
nam i przyjęto. Referentem dla Izby w ybrano 26 
głosam i n a  34 głosujących p. Lockera.

Przystąpiono do dyskusyi nad petycjam i, 
przyczem dr. G łąbiński zaw iadom ił, że ma do 
zreferow ania m nóstw o petycyj w spraw ie roz­
szerzenia autonom ii w G alicyi, zapew nienia pol­
skiego m andatu  z Bukowiny, co do zmiany nie­
k tórych  okręgów  w yborczych, o raz że gotów 
jest natychm iast złożyć spraw ozdanie i p rzedsta­
wić wnioski. P o  dłuższej formalnej dyskusyi, 
przyjęto wniosek Schreinera, według którego re­
ferenci m ają  przedłożyć spraw ozdanie z krótkiem  
oznaczeniem treści petycyi i podaniem , jak  pe- 
tycya została załatw iona.

Przystąpiono do s z c z e g ó ł o w e j  d y ­
s k u s y i  n a d  w n i o s k i e m  P e r g e l t a .  
P . Conci zażądał takiego sam ego zabezpieczenia 
w yboru członków delegacyj dla W łochów z Ty­
rolu, Hruby d la  Czechów ze Ślązka, Sustersic 
dla Słoweńców, W assilko dom agał się dla Galicyi 
postanowień, poręczających R usinom  zastępstw o 
w delegaoyach i na wypadek przyjęcia wniosku 
Pergelta postaw ił dotyczący wniosek. Na w nio­
sek G essm anna dyskusyę zam knięto.

Przem aw iał jeszcze między innymi p. S t a ­
r z y ń s k i ,  który powołując się na zarzuty, 
podniesione przeciw  wnioskowi P ergelta  przez 
posła B obrzyńskiego, zaznaczył, że już  z tych 
przyczyn byłoby niew łaściw em  uchw alić tak  za ­
sadnicze postanow ienia, tem bardziej, że wniosek 
Pergelta w yw ołał już  trzy inne zasadnicze w nio­
ski. A ustryacka delegacya je s t ciałem, w którem  
poszczególne k ra je  są  jako  takie reprezentow ane, 
czego dowodziłby już sposób, w jaki w ykonuje 
się w ybory do delegacyi, m ianowicie, że posłowie 
z każdego k ra ju  w ysyłają swych delegatów. Czy­
nią to w prawdzie na posiedzeniu izby poselskiej, 
ale  jak o  posłowie swego k ra ju  i w ten sposób 
odzw ierciedla się jasno  duch, w jakim  pom yślana 
była o rganizacya delegacyi. Mówca wskazał na 
to, że po kilkudziesięcioletniej w alce między cen­
tralistam i a  autonom istam i powiodło się wreszcie 
uzyskać tłum aczenie konstytueyi co do autoaom ii, 
tłum aczenie które zresztą niczego innego nie 
sprow adza, ja k  to, co dziś w konstytucyi praw ­
nie istnieje. Gdyby kom isya teraz, gdy chodzi
0 rzecz zupełnie nową, o daleko idącą  zasadni­
czą zm ianę istniejących ustaw , w tak  krótkim  
czasie powzięła uchw ałę, to byłoby to ze zn a ­
czną szkodą dla sam ej spraw y, k tó ra  w ym aga 
gruntownego zbadania.

W n i o s e k  P e r g e l t a  o d r z u c o n o  
22 głosami przeciw 13.

Posiedzenie zam knięto ; następne w środę 
o 10 rano, na porządku dziennym : ustaw a o o - 
chronię swobody w yborczej.

W iedeń . „Slav. C orresp .“ donosi, źe po 
słow ie ruscy z Galicyi i Bukowiny postanowili 
na razie nie rob ić  trudności drugiemu czvtaniu 
reform y wyborczej w plenum izby, lecz zająć 
wyczekujące stanow isko.

W iedeń . „N. fr. Presse* donosi, że gabinet 
br. B ecka prosić będzie o gw arancyę korony dla 
zabezpieczenia Niemcom z Czech i Moraw z a ­
stępców  do delegacyi, tak, że przyrzeczenie to , 
k tóre  złoży obow iązyw ać będzie n iety iko  obecny 
ganinet, ale tak że  i przyszłe.

Koło polskie.
W iedeń . Na początku wczorajszego posie­

dzenia Koła polskiego prezes A b r a h a m o ­
w i  c z zaw iadom ił, że na ręce prezydyum  Koła 
wpłynęły liczne petycye z k ra ju  w rozm aitych 
spraw ach. Między innem i nadeszły w spraw ie 
rozszerzenia autonom ii petycye: od lwowskiego 
wiecu akadem ickiego, od m iast Lwowa i Prze­
m yśla, w ydziałów pow iatow ych: Brody, Przemyśl, 
H orodenka, Borszczów, od gminy T artaków  itd. 
Ponad to  nadesłano mnóstwo petycyj w spraw ie 
szybkiego załatw ienia ustaw y naftow ej, w reszcie 
nadeszła odezw a m. Myślenic, protestu jąca p rze­
ciw ko sfałszow aniu podpisów na antiautono- 
micznej petycyi, podanej przez p. Stapińskiego. 
Ks. P asto r zaproponow ał opublikow anie tej 
odezwy.

N astępnie zaw iadom ił prezes Abrahanaowicz
0 Drzyjęciu przez kom isyę dla reformy w ybor­
czej wniosku a u t o n o m i c z n e g o  p o s ł a  
S t a r z y ń s k i e g o .  Członkowie K oła  pol­
skiego przyjęli to  oznajm ienie gorącym i ok laska­
mi i składali obecnem u na posiedzeniu posłowi 
S tarzyńsk iem u serdeczne gratulacye.

Pp. G ł ą b i ń s k i  i k s .  P a s t o r  
przedstaw ili nadesłane im oetycye w spraw ie 
autonom ii, a  p. G i z o w s k i ,  zaznaczywszy, że 
spraw a ustaw y naftowej jest piekącą, oraz, że 
p. M ałachowski spraw ozdanie odnośne już w y­
pracow ał, a komisya je przyjęła, prosił o upo 
ważnienie go do w niesienia na  plenum izby 
wniosku, aby spraw ę ustaw y naftowej traktow ano 
jako  nagłą. P . J ę d r z e j o w i c z  poparł go ­
rąco wniosek powyższy, oraz oddał gorące p o ­
chw ały w yczerpującej pracy spraw ozdaw czej p. 
M ałachowskiego. P oparł wniosek również pos. 
D o b o s z y ń s k i ,  poczem w niosek p. G izow- 
skiego przyjęto.

N astąp iła  d y s k u s y a  p o u f n a ,  k tóra 
trw ała  do pół do 12 w nocy. O m aw iano spraw ę 
reformy wyborczej, a specyalnie zastanaw iano 
się nad tak tyką  wobec oczekiwanego wniosku 
naglącego w spraw ie drugiego czytania reform y 
wyborcze) w izbie posłów. Mówcą K o ła  po l­
skiego do sp raw y nagłości będzie prezes A b r a ­
h a m o w i  c z.

Rada państwa.
Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu izby 

posłów prezydent Y etter zaw iadom ił o zam iano­
w aniu m inistra obrony krajowej Schónaicha mi­
nistrem  wojny i o num inacyi generała  L atschera 
na  jego następcę w m inisterstw ie obrony k r a ­
jow ej.

Br. Beck przedstaw ił nowego m inistra izbie, 
poczem  odczytano pismo pożegnalne m inistra 
Schónaicha, w którem  on dziękuje za  poparcie

1 izby w czasie swego urzędow ania.
i Poseł S t e i n  (wszechniemiec) zgłosił nagły 
- w n i o s e k  w y d a n i a  d o  B e r l i n a  

z n a j d u j ą c y c h  s i ę  v  z a m k u  c e -  
j s a m k i m  w  W i e d n i u  k l e j n o t ó w  

p a ń s t w a  n i e m i e c k i e g o ,  poniew ażjed- 
j nak  tylko 10 posłów podpisało ten  w niosek, nie 

mógł on być trak tow any jako nagły.
Okrzyki i przeryw ania ze strony W szech-

1 niemców.
Poseł G i ż o w  s k i postaw ił n a g ł y  

w n i o s e k ,  aby izba na ty ch m iast przystąpiła

do obrad  nad u s t a w ą  n a f t o w ą ,  zaś  p. 
G e s s m a n n  n a g ł y  w n i o s e k  w z i ę ­
c i a  n a t y c h m i a s t  s p r a w o z d a n i a  
k o m i s y i  d l a  r e f o r m y  w y b o r c z e j  
p o d  o b r a d y  i z b y .

Odczytano następnie interpelacye, między 
innem i in terpelacyę J a w o r s k i e g o  w  sp ra ­
w ie rzekom ego prześladow ania ruskich nauczy­
cieli, o raz  złej gospodarki szkolnej w okręgu 
bobreckim  z pow odu system u polonizaoyjnego, 
oraz interpelacyę B r  e i t e r  a  w  przedm iocie 
położenia sług sądow ych i dozorców  więzień.

Po odpowiedziach m inistrów  B ienertha i 
M archetta na  interpelacye, przystąpiono do dy­
skusyi nad  n a g ł y m  w n i o s k i e m  A-  
b r a h a m o w i c z a  o natychm iastow e r o z ­
p o c z ę c i e  o b r a d  nad ustaw ą  o r e f o r ­
m i e  k s i ą g  g r u n t o w y c h  w  G a l i ­
c y i  i n a  B u k o w i n i e .

Po uzasadnieniu nagłości przez p. A b r a -  
h a m o w i c z a  nagłość u c h w a l o n o ,  po­
czem referent ustaw y, p. J a b ł o ń s k i ,  wy­
kazał, jak  naglącą je s t po trzeba sprostow ania 
ksiąg gruntow ych w Galicyi i na  Bukowinie i 
prosił o przyjęcie tej tak  koniecznej ustaw y.

Minister spraw iedliw ości K l e i n ,  zalecał 
w gorących słowach izbie przyjęcie ustaw y. U- 
staw a ta  — mówił -  ma usunąć braki, które 
w kradły się  do ksiąg gruntow ych w Galicyi i na 
Bukowinie; braki te  zaś pozbaw iają księgę g run­
tow ą wszelkiej w artości, a naw et czynią ją  źró  
dłem  ciągłego niebezpieczeństw a i nieznośnych 
stosunków  w obro tach  praw nych. N atu ra ln ie  
sprostow anie ksiąg gruntow ych przeprow adzone 
będzie z zupetnem utrzym aniem  naby tych  już 
praw .

P oseł B i a n  k i n  i zw raca uw agę n a  
sm utny stan  ksiąg gruntow ych w Dalmacyi i 
prosi, aby rząd  za jął się  ja k  najprędisej sp ro sto ­
waniem  ksiąg w tym  kraju .

M inister K l e i n  przyznaje, że księgi w 
Dalmacyi są  w złym stan ie  i ośw iadcza że sa- 
nacya tej spraw y już się rozpoczęła.

P . G i ż o w s k i dziękował m inistrow i za 
zajęcie w tej spraw ie życzliwego stanow iska i 
przedsięw zięcie sanacyi j e j ; m ów ca dom agał się 
także pom nożenia liczby urzędników  m ierniczych.

Po ponownej przem owie referen ta  J a b ło ń ­
skiego p r z y j ę t o  u s t a w ę  w e  w s z y s t ­
k i c h  t r z e c h  c z y t a n i a c h

Gromkie oklaski n a  ław ach  polskich.
P. G  i ż o w s k i  uzasadnia nagłość w nio­

sku natychm iastow ego w zięcia u s t a w y  
n a f t o w e j  pod obrady izby. N a g ł o ś ć  u-  
c h w a l o n  o, p o c z e m  t a k ż e  u s t a w ę  
n a f t o w ą ,  po referacie M a ł a c h o w s k i e ­
g o  p r z y j ę t o .

Izba panów,
W iedeń . Na początku dzisiejszego posiedze­

nia izby panów przedstaw ił przew odniczący n o ­
wego m inistra  obrony krajow ej L a tsch era

Ustawę ap tekarską  przekazano kom isyi.
Przew odniczący komisyi kolejow ej P lener 

wniósł wzięcie pod obrady uchw alonej przez 
izhę poselską ustaw y o u p a ń s t w o w i ę  
n i u  k o i e i  P ó ł n o c n e j .

Referent Czedik złożył im ieniem  kom isyi 
spraw ozdanie.

U s t a w ę  w d r u g i e m  i t r z e -  
c i e m  c z y t a n i u  p r z y j ę t o .

Czychlarz referuje uchw aloną przez izbę 
poselską ustaw ę o zm ianie przepisów  dyscypli­
narnego s t a t u t u  d l a  a d w o k a t ó w :  
Ustawę p r z y j ę t o .

P r z y j ę t o  również we w szystkich trzech  
czytaniach ustaw ę o u b e z p i e c z e n i u  u- 
r z ę d n i k ó w  p r y w a t n y c h  n a  s t a ­
r o ś ć .

Sprawy austro-węgierskie.
W ied eń . M inister sp raw  zagranicznych, 

A erentbal, odjechał w czoraj wieczorem w to w a ­
rzystw ie radcy legacyjnego A m brassego do Bu­
dapesztu.

B ud ap esz t. Przybył tu  m inister sp raw  za ­
granicznych b ar A ehrenthal.

B u d ap esz t. Bar. A erenthal w ciągu dnia 
dzisiejszego odwiedzi m inistrów  węgierskich, a 
wieczorem w róci do W iednia.

W iedeń. „Zeit" donosi, że głównym celem 
podróży br. óerenthala do Budapesztu je s t o d ­
bycie konferencyi z rządem  w ęg iersk im i tw ierdzi, 
że br. Aerenthal jest pewnym  poparcia  rządu 
węgierskiego. „Zeit“ dodaje, źe i now em u m ini­
strow i wojny delegacya w ęgierska nie będzie 
czyniła trudności.

„N. F r. P resseu zaś wywodzi, że obecnie 
najaktualniejszą sp raw ą je s t opublikow anie t a j ­
nego paktu między koalicyą węgierską a koroną 
i sądzi, że pakt ten  opublikuje rząd w ęgierski. 
Pism o to donosi dalej, że rząd węgierski rozpo­
czął już pertrak tacye  ze s tronn ic tw am i o zezw o­
lenie na  podwyższenie kontyngentu  rekru tów , 
ale „natrafia  aa tak ie  trudności, jak ich  podczas 
swego urzędow ania jeszcze nie m iai“.

Delegacye.
W iedeń . Delegacye o tw arte zostaną 28 l i ­

stopada, jednakow oż na życzenie rząd u  au-
stryaokiego po otw arciu sesyi nastąp i dłuższa 
pauza.

1 ziem -olsach.
Uniwersytet warsiawski.

Agencya rosyjska rozesłała następującą d e ­
peszę : „M inisterstwo ośw iaty zaw iadom iło  rekto­
ra  uniw ersytetu w arszaw skiego, że, zgodnie z u- 
chw ałą rady m inistrów , ch a rak te r tego uniw er­
sytetu  nie może być zmieniony. Profesorow ie po­
winni postarać się o jaknajprędsze rozpoczęcie 
wy kładów “ .

Sty pondy  a im. Mickiewicza
P e te rsb n  g W ładze wyższe K rólestw a Pol­

skiego zwróciły się do m inisteryum  spraw  w e­
w nętrznych w spraw ie utw orzenia na  pam iątkę 
nadchodzącego 50-lecia od chw ili śm ierci A da­
m a M ickiewicza stypendyów w zakładach szko l­
nych K ró lestw a  Polskiego.

Z Rosyi.
Równouprawnienie starowlereów.

P e te rsb u rg . Jak  słychać, car podpisał ukaz, 
na mocy którego starow iercy  o trzym ają  ró w n o ­
upraw nienie z praw osław nym i.

P e te rsb u rg . (Pet. Ag.) Ogłoszono zapow ie­
dziany ukaz w spraw ie swobody w yznania sekt. 
Ukaz pozw ala starów iereom  i innym sektom  Ko­
ścioła praw osław nego, o ile nie sto i n a  przeszko­
dzie ich  nauka lub ustaw a karna zak ładać  gm i­
ny kościelne, w ybierać duchow nych i budow ać 
cerkw ie.

Rocznica 30 października.
P e te rs b u rg . T ak  w m iastach  p ro w inc jo ­

nalnych jak  w Petersburgu  ogłoszono plakatam i, 
że w rocznicę manifestu carskiego żad n e  dem on-

stracye nie będą cierpiane i że w tym razie bę­
dą siłą stłumione.

P e te r s b u rg . Meetingi studenckie na  uni­
wersytecie rozpoczęły się odśpiewaniem  Marsy- 
lianld. U chw alona rezolucya k tó rą  zaproponow ała 
grupa socyalno-dem okratyczna, ułożona jest w 
bardzo ostrych  słow a uh. Powiedziano w niej 
między innemi, że sam owładny rząd gnębi wol­
ność za pom ocą pogromów, sądów polowych 
i innych okrutnych zarządzeń, W ypadki o sta t­
niego roku spraw iły, że zniknęła nadzieja poko­
jowego wyjścia z krytycznej sytuacyi państw a. 
P ro le taryat i chłopi m uszą zjednoczonem i siłam i 
dążyć do konstytuanty, rew olucyjni studenci uży­
czą im  poparć a  Co do dnia dzitiejszego (rocz­
nicy manifestu październikow ego) uchw alono 
w strzym ać się od wszelkich m anifestacyj, aby 
„siepaczom" nie dać pozoru do rep resy j. Uczest­
nicy meetingów tw orzyli nieco mniej jak  połowę 
ogółu studentów  petersburskiego uniw ersytetu,

P e te r s b u rg . Celem zapobieżeuia rozruchom  
naczelnik m iasta zarządził, aby zgrom adzić 
wszystkich stróżów i udzielić im instrukcyi na 
w ypadek niepokojów. Między innem i stróże są 
obow iązani bez przerwy odbyw ać służbę przed 
dom am i na  ulicach i pom agać połicyi. W ostat­
nich dniach nadeszły z prowincyi liczne posiłki 
d la wojska w stolicy. Z powodu braku  pomie­
szczenia w k oszarach , umieszczono jeden pułk 
w próżnych w agonach na dw orcu m ikołajew skim , 
inne zaś w sta jn iach  dw orskich.

K a n ń .  W mieście i wszystkich okolicznych 
w siach ogłoszono stan  wzmocnionej ochrony.

W odległości 9 w iorst od m iasta napadło 
dw udziestu uzbrojonych ludzi na  dw a wozy po­
cztowe. Jednem u z pocztylionów udało się uciec. 
D rugi wóz napastn icy  zatrzym ali i zrabow ali z 
niego 23.000 rubli gotówki i wiele przesyłek 
w artościowych.

Z  powodu zgrom adzenia n a  uniw ersytecie, 
urządzonego przez przybyłego z zagranicy agita­
to ra , w Którem wzięła udział liczna publiczność, 
zarząd postanow ił zam knąć tym czasowo uni­
w ersy tet.

P e te rs b u rg . N a podstawie uchwały rady 
uniw ersyteckiej zam knięto uniw ersytet aż do dal­
szego zarządzenia.

Z rynków towarowych
B a n k  r o l n i c z y  w e  L w o w ie .

Lwów dnia 30 października.
Dziś notujem y za 80-kilogramów loco Lwów.

W aluta korono wa-
Pszenica gotow a od 780 do 8‘—, pszenica n a  ter- 

m in . 7-50 do 7-70. Żyto gotowe 5 80 do 6 —, żyto na 
term ina 5 70 do 5 80. Owies obroczny gotowy 6-80 do 
7-10. Owiec obroczny n a  term ina 6 50 do 670 Jęczmień 
pastewny 630 do 660. Jęczmień b ro w arn ian y  7— do 
7-60. Rzepak 00 00 do 00 00. Lnianka 0-00 do 0-00. 
Groch pastew ny 6 50 d i  7 0.? groch do gotow ania 
3.50 do 9.50. \ V v < ‘ 5 ) do 575. Bobik 6 09 do 6-20
H reczka 00.00 d® 00 00. K ukurudza nowa za 56 kilo 
00-0 do 0-00, kukurudza s ta ra  0-00 do 0-00. Chmiel no­
wy za 56 kilo 00-00 do 00-00, chmiel s ta ry  00 00 do 
00 00. Koniczyna czerwona 50*— do 60- koniczyna 
b ia ła  80 — do 45-—, koniczyna szwedzka 60-— do. 
70-—. Tym otka 20‘— do 2 r —

S pirytus paritas Tarnopol za 100 litr. nowy od 
36-50 do 36-75. 8pirytuB parita s  Tarnopol n a  term iny
 •_ do — , sp iry tus paritas  Tarnopol ekskoniyn-
gentowany 20 25 do 20 50.

B a d a n e s z t  d. 30 października. Kurs w  koro­
nach i  po 100 klg. Notowano pszenicę na październik 
00-00--------- , na kwiecień 14-92—14-94, żyto na paź­
dziernik 00-00----- , na kwiecień 13'ló do 13-18,
owies na październik — ’— do —••—, na kwiecień 
14-22 do 14-24, kukurudza na paździer. — — ao — . 
n a  maj 10 36 do 10 38, rzepak n a  nerpień  26 00 
do 26-70

Oferty: mierne.
Chęć kupna: mierna.
U sposobienie: słabe.
Pogoda : zimno.

Z rynków pieniężnych.
W te d e A  d. 30 października. (Telegram „Gazety 

Narodowej"). Zam knięcie giełdy o godz. 2 m inut 30 
po południu. Akcye austryackiego zakładu kredyto­
wego 673‘25 , węgierskiego zakładu kredytowego 8L1* —, 
Anglobanku 316—, Unionbanku 566-50, Banku dla 
kra,ów  roronnych 445"25, B anktereinu 556-50, Boden- 
creditu  i057-—, galicyjskiego Banku hipotecznego 
570' — , kolei państw owych 678 ‘25, kolei południowej
18150, tram w aju  A  — , B .  -, kolei ElbethaJ

kolei północnej 5740, kolei czemiowieckiej
580- ’ alp iny 604-25, Rima M uranya 583-25, praskiego
tow arzystw a żelaznego 2815’—, fabryki broni 572 — 
tureckie tytoniow e 420-— galicyjskiego karpackiego 
Tow arzystw a naftowego 676'—, oblig. węg. indem niz. 
94-30, ren ta  ma)owa 98-90, austryacka ren ta koronowa 
98"95, węgierska renta koronowa 94-35, 56-let. listy 
T ow arzystw a kredytowego ziemskiego 97-70, 4-pro- 
centowe lis ty  banku hipotecznego 97 25, 4 i  pół pro­
centowe listy  banku krajow ego 100-30, 5-procentowe 
lis ty  banku hipotecznego 110 50, 4-procentowe Bankn 
kraj. 97-70, 4 i  pół proc. Banku kraj. 10075, 5-procent. 
kom unalne obligacye Banku kraj. —■—, 4-procentowe 
galicyjskie obligacye prop. 98-70, 4-procentowe galic. 
pożyczki krajowe z r. 1893 97'65, 4-procentowa po­
życzka m iasta  Lwowa 95 40, losy tureckie ieS-50 m ar­
ki 117-56, ruble 25375, 5 proc. ren ta rosyjska z 1906 
r. 82-25.'

NADESŁANE
(Za tę rubrykę Redakoya nie odpowiada.)

Z  L i K W I O A C Y i  S P Ó Ł K I T A P I C E R Ó W
aabyte portyery, firanki, kapy, dywany, materye meblowe 
itp. sprzedajemy niżej cen fabrycznych. Polecamy własnego 
wyrobu meble salonowe, jadalnie, sypialnie i pościel taniej 

jak wszędzie.

JOZEF SCHUSTER i KAZIMIERZ TOCZYSKI 
LWÓW, ul. 3 maja I. 5  — przedtem SRÓŁKA TAPICERÓW

Frzelostatiii tydzień. Ciągnienie nieodwołalnie 10 listepada 1906.
W i e d e ń s k a  c .  k .  L o i e r y a  p o l i c y j n a .

1 ł e s  k o s z tu je  1  k o r .  P i e r w s z a  g ł ó w n a  w y g r a n a
koron 3 0 . 0 0 0  koron,

jakotei II. 5.000 k. i III. 1.000 k. zostanie za Najwył- 
s*em zezwoleniem J. C. i k. Apost. Moici, a na tycat- 
nie wygrywają .ego, w ypłseeną w gotówee, po strące­
niu xo% i ustawowej ualetytoici podatkowej. L ' J i J  mo­
żna nabyć we wszyatkich kantorach wymiany, kolektu­
rach loteryjnych i trafikach, b iu ru  c. k. Loteryi Po­
licy jnej mieści aię we W iedniu, I . sc-hoitearing 11 

(w budyntu Dyrekcyi policyi). 78

Polecamy
Konwersyę 4 7 / / 0 pożyczki m. Lwowa

na Y to ln e  o d  p o d a t k i

4 %  obligacye pożyczki m. Lwowa
pod warunkami ogłoszonymi w prospekcie 
konwersyjnym, który przesyłamy na ży­

czenie.

SO K A L  i LILIEN
D o m  kta u k o w y  1 k a u t o r  w y m ia n y .

\
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SPOKOJ.
TOM DBUGL 

(Ciąg dalsiy.)
— Czy także jazdy na bicykla I
— W  ostatn ich  czasach i tej.
— Ja k a  szkoda. W tak im  razie pokażę ci 

nhszą baża rta rn ię .
— B ardzo będę wdzięczny. E thel i m iss 

M aud przyrzekły już tow arzystw o...
Czoło Serery zm arszczyło się.
Poszli na przechadzkę w cieniatą część 

Darku, przytykającą do lasu. Młody m alarz  am ia ł 
doskonale w ciągać ciągle do rozm ow y E th e l i 
m iss M aud i im bardziej te się ożywiały, tern 
piękna pani staw ała  się m ałouow niejsza  i często 
sam a jedna szła przodem.

P odczas pow rotu  przyw ołała mins Maud do
siebie.

— Chciałam  się  pan ią  zapy tać , m iss D ran- 
m oore, czv pod ęła ja ż  pani w szystkie godziny 
lekcyj z E th e l.

— Od chw ili p rzrbycia  kuzyna pani, m am r 
n a  żyozenie p an a  szam belana ferye, aby zaw sze 
ktoś był dl a do trzym yw ania tow arzystw a panu
Hoff.

— Zbytek grzeczności. U w ażam  za o wiele 
pożyteczniejsze, aby Ethel prow adziła dalej re -  
gu larną  naukę. M am dość czasu, aby pcśw ięcić 
się  moim gościom . Z resztą w  najbliższych dm ach 
przyjeżdżają nasi przyjaciele z N izzy, h ra h  a i 
h rab ina  d’A urergue Proszę więc od ju tra  pow ró­
cić do norm alnego planu nauki. D ziew czyna 
szesnastoletn ia jest jeszcze dzieckiem  i ja k  dzie­
cko m usi być trak tow ana .

—  Za ośm  dni kończy E thel la t siedm nańcie. 
Czy z pow odu przybycia gości dzień ten  nie b ę ­

dzie uroczyście obchodzony^
S ^yera  przygryzła u sta .
— Pom ów ię o tern z m ężem . W szystkich 

uroczystości rodzinnych pow inno się unikać, gdy 
są  goście, gdyż m oże to  w yglądać na prow oko­
w anie podarunków . Proasę więc na razie  nic o 
tern me w spom inać

N a pół godziny przed  objadem  przyjechała 
z pobliskiego m iasta  garnizonow ego m łoda p a ra  
m ałżonków , aby oddać w izytę państw u  Tem pel- 
bu rg  i na  zaproszenie pozostała  n a  objad.

K siężyo już w ypłynął w ysoko na  stro p  nie­
bieski, gdy po objecLie i po czarnej kaw ie, k tó ­
r ą  podano na te rasie , całe  tow arzystw o zeszło 
do ogrodu. G ość , m łody k ap itan , nie odstępow ał 
od boku pięknej gospodyni dom u, szam belan 
szedł z panią  kap itan o w ą, p row adząc  nie zbyt 
ożyw ioną rozm ow ę, a poniew aż w reszcie miss 
M aud pozostała w sw oim  pokoju, M anfred zna­
lazł się po ra z  pierw szy sam  na  sam  z I lh e l .

W ieczór podobny był do owego, w którym  
Ethel zobaczyła go zem dlonego w  parku  w  rezy- 
dencyi. T am ta  chwila przypom niała się M anfre­
dowi, który mówił.

— Czyż m ogliśmy w ów czas przypuszczać, 
że będziem y kiedyś dobrym i przyjaciółm i. W o- 
wej godzinie sądziłaś pani, że  spieszysz z pom o­
cą chorem u a  me wiesz, jak ie  błogosław ione 
uzdrow :enie m u DrzTuiosłaś.

Ethel zadziw iła się.
— To pan byłeś w tenczaj napraw dę cho­

ry m ?  W iec mó- p rzestrach  nie był bezpodsta­
w n y m ?

— Nie byłem chory  w znaczeniu, k tó re  pa­
ni m asz n a  myśli, a  jednak  bardzo potrzebow a­
łem  pomocy i ra tunku . S ą  godziny, w których 
nie pojm ujem y postanrw ien ia  Bożego i z gory­
czą buntujem y się  przeciwko n iem u... A jest to 
niebezpieczniejsza choroba, niżeli w szystkie go­
rączki...

— A teraz iesteś pan już  uzdrow iony?
—  Z pom ocą Bożą i tw oją, Ethel. G odziny 

w dom u moiej ciotki były lekarstw em , które mi 
niebo zesłało.

—  A te raz  ?
—  Jeżeli jak o  m iłosierna S am ary tanka po ­

zostaniesz pani przy moim boku, nie zwiedzie 
m m e już  nigdy żaden błędny ognik. W najbliż­
szych czasach będzie tu  zapew ne rojno g w ar­
no, spodziew ani są  liczni goście...

— Sądząc z przygotow ań, tak . Nie pojmuję, 
ja k  ludzie mogą dobrow olnie staw ać się n iew ol­
nikam i pustych fo ru n ł. O dbierają one życiu urok 
i w artość  Przed chwilą, gdyśm y siedzieli szty­
wnie i nudnie na terasie , a  pan i-kap itanow a, pi­
jąc  kaw ę, chw aliła ją , m yślałam s o b ie : kaw a, 
k tórąśm y sam i przyrządzali w kuchni pani Hoff, 
sm akow ała mi s to  razy lepiej.

M anfred zaśm iał się,
(C. d. n.)

f i l

Syrup - pagliano, najlepszy frodek ciyszcsący krew 
wynalazku

prof. Hieronima Pagliano
•poriądianjr *d r. 1888 żoiżle podług oryginalnej recept] pierwotnej przez wynalazcę założonej i  obecnie zoztająooj pod 
kienum em  jtg o  uprawnionych spadkobierców, firmy, której siedzibą jest F I O B E l ) C T A  f f tn  P a n d o l l l n i  (Ita lia ).

P ł y n n y  — w  p re s a k n  —  w  p a k io to o h .
N ależy  żąd ać  zaw sze  jasno -n ieb iesk iag o  zn ak u  fab ry k i z D0dpist,m  prof. G l r o l a J t o  P a g l i a n a .

De nabycia we w szystk ich  w iększych aptekaeh.

Skład dla A u stry i  . SOOBATE BBACCHETTI - ALA  Sad-Tyrol).
i i m

DROBNE OGŁOSZENIA
po 4  kL od wyraża.

HB2SSBCSS£i*

K ailm lera Marczyńska
■ D w o r u  l a p u y n  ,

w y p ro w a d z iła  się  d o  K o ło m y i,  
u lic a  M n Jch ó w k a —  i ta m  dale j 

p row adzi p ra e m y sł dom ow y.

Po na nnn gimn“7»ln7> k»waUr, eme-
r o u a y u y  ^  „ . i le  wieku, przyjąłby 
lekcyę lub obowiązek wychowawczy. Zgto- 
■zenia pod : Pedagog, główna poczta. 209

Za 60 koron i dokladmw kroju
francuskiego, za 12 koron mienącznie zry­
cia — Ml igorzata Lercbowa, zakoła kroju, 
Lwów, Trzeć »go Maja 2. 210

Miejsce kuracyjne

. PRlESSNITZTHAL"
w MSdllng.

założone w r 1850, urządzone 1  naj­
modniejszym komfortem, w najpiękniej- 
szem położeniu W iedeńskiego la ra  — 
jednak półgodziny oddalone od W iednia. 
Nadaje sin do knracyi wszelkich s ła ­
bości w ew nętrsn jeh  nerwowych — 
dla w yezerpanjiin 1 osłabionych naj­
troskliwsza oporna i znakomite skutki. 
Telefon: Módling 47.

Cenniki bezpłatnie 
Lekarz ki-rująoy: Dr. Jóuef Weisa.

I
sprow sdzaD ą, drogą, W O D Ę  8 E Ł T E B 8 K Ą ,  

i t ę p u j e  w zupełności w oda polecona przez T ow arz. lekarskie

e i l ł r e i l l c z i C L O  s ł o ń . © ,
zaw iera jąca  części składow e ja k

Woda Selterska
wyrobu fabryki pod firmą

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
■lL A u . f l c r t n ś y  L i  91

G l ś w n y  i k l a d  w e  L w o w i e  w aptece J .  W e w t d r -  
s k l c g e  ul. H alicka._______

Cotosseum w  P a s a ż u  
JBterm anów

1  i  I G  n o w y  p r o g r a m • 
C o d z ie n n ie  p r z e d s ta w ie n ia  o S -m eJ. 
W  n ie d z ie lą  i  ś w ię ta  d w a  p r z e d s ta ­
w ie n ia 9 o 4  p o p o ł .  i  o 8  w ie c z o r e m •

Cegielnia parowa
Eleonory księżny Lubomirskiej

w  S z c z u c in ie
sprzedaj*  dachów kę c ią g n io n ą  i tło czo n ą , p o d w ó jn ie  
ż ło b io n ą , w ykonaną w edlu  n a jle p sz y c h  i  n a jn o w ­
szych  w zorów , gąsio ry , ru rk i d ronow e w szelk ich  
rozm iarów , j -k o ta ż  ceg łę  m aszyuow ą, w szystko  z 
n a  (lepszego i  doborow ego m a te ry a łu  z za ładow a­
niem  n a  wagODy n a  stacy i S zczucin , po u m ia rk o ­
w anych  cenach. Dla w iększych  odb io rców  u d z ie la  
fa b ry k a  odpow iedn ich  opustów . Z g ło szen ia  p rzy j- 
ł  u je  i c en n ik i n a  żąd an ie  wysyła Z a r z ą d  d ó b r  

H z e s u c i n .  706

Biedny emigrant pozostający
w ciężkich warunkach, bl-ga o jakiekolwiek 
tutyte ub.ant*. Łaskawe ohary pod litera­
mi J  W. do _ imipistracyi „Gazety Naro­
dowej*.

Kartofle stołowe
bardao smaczne, 
po 3 kor. 20 b»J.

„Karmazyny" i „L ech y “ 
aa 1 c*m. loco st«cya 

kolei Dobroain, ma do zbycia /u rz ą d  dób r 
fo lw arku  L a*  ryków.

M n h l a  kawalerskie i obrazy okazyjnie 
IfltJU lw  do nabycia Lelewela 7 .
nąć można 
południem.

tylko w bieżącą
Ogląd 

średę przed 
312

Symphonion
s a m o g r a j ą c y ,  z  7 3  n u t a m i  m e ­

t a lo w y m i ,  d «  s p r r e d a w i a  
a a  1 0  z ł r .

Wiadomość w Fabryce krawatek, Fredry 3 , 
Lwów

we Lwowie, ul. Batorego 1. 11,

Skład dortepianów, 
pianin i harmonium.

F a c h o w e  k ie ro w n ic tw o . I n s t r u m e n ty  z  f a b ry k  : 
B e c h s te in a , B S s e n d o r fe ia ,  E h r b a r a ,  F r i t z a ,  H o fb a u e ra , 

H S ltz la  &  JBfclt-imana. 767
F ish a rm o n ia  z fab ryk i K o ty k iew icza . Z astęp stw o  fiim : 

B ao h ste in a  i H ofbauera.
C en y  p r z y s tę p n e .  S p rz e d a ż  n a  r a t y  W y m ia n a . 

W y n a jm  fo r te p ia n ó w .

s3łrła,d-37" I  “b i - a . r o :  
L i v ó w 9 B a t o r e g o  11, p a r t e r

(róg Batorego 1 Pańskiej, stacjra kolei elektrycznej prued 
składem).

C. k. aprzyw. galicyjski &  akcyjny Jank hipoteczny
F i l ie :

w  K r a k o w ie 9 
w  C ze rn io w c a c h  . 
w  T a r n o p o lu .,

we Cwowie. JSik g p o z y t o j :
w  S ta n is ła w o w ie *  
w  P o d w o ło c z ^ s k a ^ h y  
w  W ow osieliey*

KANTOR WYMIANY
K u pu je  i sprzedaje

wszelkie papiery wartościowe i monety
po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc żadnej prowizyi.

S uskutecznia się pod najprzystępniejszymi warunkami i udziela wszelkich informacyj co do
pewnej i korzystnej

* .-1  A * , s a g> ii * sr a ł  <!» -

Wszelkie kupony i wylosowane papiery wartościowe
wypłaca się bez potrącenia prowizyi i kosztów.

Bezpłatne przeglądanie numerów
losów i ;npvch papierów podlegających losowaniu.

Ubezpieczanie losów
przed stratą z powodu wylosowania.

Oddział depozytowy
przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na rachunek bisźący,

bierze do przechowania papiery wartościowe i udziela na nie zaliczek.

Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj zagranicznych tak zwane

O
( § l a f e  D e p o s i t s ) ,

Za oplata 50 do 70 koron rocznie, depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie b e z p
a  d y s k r e tn i e  przechowywać może swoje mienie lub ważne dokumenty.

W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak najdalej idące zarządzenia.
Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.

Wydawua i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . 2  drukarni i litografii Pillera, Neumanna i Sp.


